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Hmnci ;iojodyńczy w K rakow ie i Lwowie kesztu je  10 centów.

Frśsetapłsbta wynosi:
W K rakow ie   20 zir.
We Lwowie w księgarni Gu- 

brynowieza i Schmidta . 21 „
W Austrji i W ęg rzech . . .  24 „
W Prusach i Niemczech . 16 tal. 
We F ranc ji i A n g lji. . . . .  108 frank. 
W  B e lg ji, W łoszech i

Szw jycarji. . . . . . . .  80 frank.

kw artalnie 
6 złr. —

6 „ 26 —
6 „ -
4 tal. 6 sgr.

27 frank . —

miesięcznie 
2 złr.

® i)
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgT. 

10 franków

— 20 frank. — 7 franków.

Kraków, środa 29 stycznia. Nr. 23.
Przedpłatę przyjm uje Administracja dziennika KRA J, wszystkie Urzędy 

pocztowe austajackie i zagraniczne, oraz niiój wymienione ajencje: 
R e d a k c ja ,  A d m i n i s t r a c j a  i E k s p e d y c j a  m iejscowa w Krako 

wie ulica M ikołajska 1. 485.
Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklam acje nieopieczetow 

wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w tarninie 8  dni. 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się j e  niszczy

Odna ogłoazeil (imercd&w).
W  pierwszym umieszczeniu w iś rs z . ...............   8
W  każdóm następnóm  umieszczeniu w ie rsz  5 „
Stempel od każdorazowego um ieszczenia. 30 „

O głoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „K R A J“, oraz 
niżój wymienione ajencje.
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Ogłoszenie przedpłaty
na „ K l r o s J *  

w Krakowje:
na miesiąc l u t y ................
„ „ luty i m a rz e c .

. złr. 2
• * 4

z przesyłką pocztową w Austrji:
na miesiąc luty . .  ................złr. 2.25
„ „ luty i marzec. . . „ 4.50

Kraków 28 stycznia.
Czytelnicy nasi zamiejscowi nie po

winni nas pomawiać o partykularyzm 
krakowski jeżeli od czasu do czasu 
ważniejsze sprawy miasta naszego na 
tern miejscu poruszamy. Czynimy to 
nietylko ze względu na ważność spraw 
tych dla miasta naszego, ale więcej 
jeszcze w tym celu, aby z jednego z 
najcelniejszych miast polskich, z da
wnej stolicy Polski zdjąć ilustrację 
stosunków naszych, aby gospodarkę 
naszą miejską postawić jako  smutny 
przykład karygodnego niedołęztwa 
i zaniedbania własnych interesów, 
które u nas nie są rzadkością.

Nie raz już także w dzienniku na
szym wskazywaliśmy, że podniesienie 
K rakowa nie jest tylko sprawą kra
kow ską, ale sprawą ogólno-polską, 
że podupadanie Krakowa i podkopy
wanie bytu jego materjalnego jest wy
rządzaniem niepowetowanej szkody 
całej Polsce,

Dla tego wracać ciągle musimy do 
tego tematu i dopóty nawoływać bę
dziemy tych, w których ręku dziś są 
losy miasta naszego do sumiennego 
pełnienia obowiązków swych: dopóki 
wołaniu naszemu zadość się nie stanie.

Kwestją dobrobytu albo upadku

Krakowa, kwestją podniesienia się je
go albo podupadania jest dzisiaj, jak  
wszystkim w'iadomo, kwestją braku 
mieszkań, drożyzny mieszkań w K ra
kowie.

Zapobiedz temu brakowi mieszkań, 
zniżyć cenę ich, znaczy przysporzyć 
Krakowowi liczny zastęp ludności za
możnej z innych ziem polskich, zna
czy podnieść dobrobyt miasta.

Zaniedbywać te sprawcy, wstrzymy
wać rozwój miasta pod względem bu
dowania domów, utrudniać ten roz
wój: znaczy szkodzić miastu, znaczy 
podkopywać dobrobyt j e g o , znaczy 
zabijać przyszłość jego.

O takie karygodne zaniebywanie i 
wstrzymywanie rozwoju miasta, mu
simy dziś oskarżać ty c h , co na czele 
rządu jego miejskiego stoją, to jest 
prezydenta i drugiego wiceprezyden
ta miasta.

Niechaj mas nikt nie pomawia o o- 
sobiste niechęci, ale kiedy tylokrotne 
ogolnikowe nawoływania nasze w tej 
sprawie pozostają głosem wołającego 
na puszczy, m u s i m y  przystąpić do 
osobistych rekryminacyj i podnosić 
po kolei pojedyncze s z c z e g ó ł y  waż
nej tej dla nas sprawy. Dalecy jesteś
my od niechęci osobistych. Umiemy 
cenić zasługi prezydenta miasta na 
polu nauk i życia publicznego, ale za
sługi te jego nigdy nie zaślepią nas
0 tyle, abyśmy nie widzieli m a t e -  
r j a l n y c h  s z k ó d  i s t r a t ,  jakie za
daje miastu naszemu przez niedbałość
1 ospałość w sprawie powiększenia 
miasta, budowania nowych domówr 
i zapobiegania brakowi mieszkań.

Są to szkody i straty, których nie 
powetuje ani sześć- ani nawet dzie- 
sięcio-tysiącznemi co rok darami na 
dobroczynne cele.

Ż e  zaś zachodzi fakt niezaprzeczo
ny takiego zaniedbania, W ykażemy 
to poszczególnie.

Już od dwóch lat domaga się dzien
nik nasz a z nim śwdatlejsza część lu
dności miasta naszego aby magistrat 
raz przecie wystawił na publiczną li
cytację parcele gruntowe pod budo
wę domów, gdziekolwiek je  posiada, 
a szczególnie te, które leżą między 
bramą Florjańską a Kleparzem a da
lej jeszcze przed domem towarzystwa 
ubezpieczeń od ognia.

Niewątpliwą jest rzeczą, że gdyby 
te place rozparcelowano i sprzed no 
przed dwoma laty — już od roku sta
łyby tam domy mieszkalne; gdyby 
place te dzisiaj podczas zimy jeszcze 
sprzedano, stanęłyby tam domy na 
przyszły rok.

Tymczasem do dziśdnia magistrat 
nasz nie przystępuje do parcelowania 
i sprzedaży tych placów.

Dlaczego? Czyż nie uznano potrze
by zapobiegania brakowi mieszkań? 
Gdzie tam, przed dwoma laty już ładne 
frazesy o tem czytamy w broszurze 
prezydenta miasta. W ięc dlaczegóż 
słowa te pozostają pustym dźwię
kiem, dlaczego magistrat nie przystę
puje do czynu?

Wieczne i tysiączne wymówki — 
to niwelacja nieskończona, to plan u- 
regulowania Kleparza nie skończony, 
to Bóg wie co za różne wymówki; ale 
jedyna przyczyna zwłoki jest niedbal
stwo i ospałość, a wina tego spada 
na brak energji w prezydencie, na 
brak gorliwości w drugim wiceprezy
dencie.

Niech nam odpowiedzą na pytanie, 
czemu od dwóch lat nadaremnie wo
łamy o rozparcelowanie i sprzedaż 
drogą licytacji gruntów między Kle

parzem a miastem i przed domem to
warzystwa ogniowego leżących? Dla
czego wstrzymują rozwój miasta, któ
ry ta m  szybko i łatwoby nastąpił? 
Ozem wynagrodzą straty i szkody, j a 
kie miasto wskutek przewłoki tej po 
nosi?

A to dopiero j e d e n  szczegół 
ilustrujący niedbalstwo i obojętność 
na dobro miasta. Szczegółów takich 
lest dużo, a po kolei będziemy o nich 
mówili.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 27 ty c z n ia .

C. [Z R a d y  m ie j s k ió j —  W y b o r y —  
K o m i s j a  f i n a n s o w a  i j ć j  w n i o 
s k i  —  J u b i l e u s z  K o p e r n i k a  —  
Z i m a ] ,

Zapow iedziane na wczoraj posiedzenie  
rady m iejskiej, na którem  przyjść m iały  
pod obrady znane wam w nioski kom isji 
finanso.wój w sprawie pokrycia niedoboru  
na r. 1 8 7 3 —  nie przyszło  do sk u tk u , z 
tego p ow od u , że ojcow ie m iasta do g o 
dziny 8ćj nie m ogli się zebrać w k om 
plecie, przenosząc w idocznie zabaw ę w 
resursie lub kasynie, nad przysłuchiwanie  
się nudnćj debacie o zaprowadzeniu po 
datku czynszow ego , pokryciu  niedoboru  
i t. d. T ak tedy załatw ienie jednćj ? naj
w ażniejszych dla gospodarstw a naszego  
m iasta kwestji — zostało  znow u dzięki 
dbałości niektórych radnych —  o dobro 
miasta odroczone. W  przyszłym  roku przy
padają podobno w ybory do rad gm in
n y c h —  pilność i pracow itość niektórych  
panów radnych okazyw ana w spełnianiu  
przyjętych na siebie obow iązków  w obec  
gm iny, powinna być dla w yborców  w ska
zów ką , kogo na przyszłość na krześle  
radzieckim  p ozostaw ić , kogo zaś w ysa
dzić by należało. Wracając; do w niosków  
koseląji finansow ój—  to w yznacza ona na 
budowę szk ó ł ryczałtow ą sum ę 600 .000

z łr .,  na inne budowle 323 0 0 0  z łr . ,  na 
porządki m iejsk ie proponuje kom isja fi
nansowa 1 ,143.000 złr., na sp łatę długów  
hipotekow anych na m ajątku miejskim  
131.691 złr. P o t-zeb y  te pokryte być 
mają w edług w niosku kom isji dochodam i 
ze sprzedaży różnych rea ln ości, gruntów  
i placów  do gm iny n a leżą cy ch , tudzież 
p ożyczką loteryjną w w ysokości dwóch 
miljonów złr. w la taeh 40  rocznie po 100.000  
złr. w. a. sp łacać się mającą. N a am ortyza
cję tćj p ożyczk i a w zględnie m ających  
się em itow ać losów  cząstkow ych  po 20  
złr. w. a. ma b yć w m iarę potrzeby roz
pisany podatek cz y n szo w y , ewentualnie 
dodatek do podatków  bezpośrednich —  
który jednakowoż nigdy stopy 4-procen- 
towćj przekraczać nie m oże.

T ak w szechnica jako  i akadem ja tech
niczna tutejsza uchw aliły  przed tygodniem  
obchodzić czterosetletni jubileusz K oper
nika w sposób uroczysty , o czem  dzien
niki zdają się  mi nie w iedzieć, gdyż n. p. 
wczorajsza Gazeta N arodowa  ostro stro
fuje jeszcze w szechnicę lw ow ską za to, 
że o obchodzie rocznicy K opernika nic 
nie m yśli.

N a zakończenie k ilka słów  o pogodzie, 
rzecz, którą wprawdzie korespondenci zaj
m ować się  nie zw ykli, a o którój mi prze
cie w spom nieć w ypada dla teg o , że m ó
wiąc ze stanow iska gospodarstw a w iej
sk iego, zaczyna się  ona zm ieniać na le p 
szą. D o  dnia w czorajszego m ieliśm y pra
wie jesienną suchą porę —  dziś po raz 
pierw szy pojaw ił się śn ieg w grubych  
płatach, poczem  spadł d eszcz—  po zm ia
nie w szakże tem peratury spodziew ać się 
należy w k ilku  dniach silniejszych m ro
zów , do których w iejscy gospodarze od 
dwóch m iesięcy bezustannie w zdychają.

Kolbuszowa 27 stycznia.
M. Z. Cholera i u nas n iestety  zago

ściła. M ieliśm y dotąd k ilkudziesięciu  cho
rych, z k tó ry ch — ja k  m ówią —  około  30  
um arło. Najw ięcój daje się ona w e znaki 
ubogim  izraelitom , którzy zam ieszkują  
ciasne i n ieczyste izd- bki, a nadto w a l
czą z brakiem żyw n ości i odzienia.

Oprócz tego panuje tu w okolicy , jak 
i w Tarnobrzeskićm  i M ieleckióm , ospa,

tyfus i odra. Jeżeli doliczym y do tego  
biedę ogólną w skutek nieurodzaju, a na
reszcie nasze drogi kom unikacyjne, —  to 
brakuje nam do kom pletu siedm iu plag  
tylko jeszcze  jednćj.

W śród tylu sm utków dziw ne wrażenie 
sprawia sposób, jak iego  używają żydzi, 
by cholerę zażegnać. Oto — złożyw szy  
datki na posag dla ubogiej pary —  w y
prawiają jej w esele, ilum inują m a sto , or
szak w eselny wśród odgłosu  m uzyki i 
w ykrzyków  „V ivan t!° obchodzi u lice, a 
państwo m łodzi, w ziąw szy wkońcu ślub 
(podobno na cm entarzu), m ają tym spo
sobem  odpędzić cholerę. Daj B oże, aby 
w esele uszczęśliw ionćj pary w ydaliło sm u
tek i jeg o  p rzyczyn ę; obaw iać się j  dnak 
należy, aby ubogie źydow stw o w iichórn 
odzieniu i potrosze g łod ne nie doznało  
w ręcz przeciwnych skutków  tej wieezornćj 
prom enady. Zresztą niech żyje oświata  
ludowa i oświata m ałych m iast w szcze
gólności, a ośw iecony w iek dziew iętnasty  
w o g ó le !

Co do innych chorób, to mają ono so 
b ie przebieg tak cichy, spokojny, jakiś 
obojętno ch łodny, że to prawdziwie za 
stanow ienia godne, acz niemnićj ciężko  
smutne. Ot w yn oszą , a raezój gróbarz 
w yw ozi (częstokroć jednym koniem ) po 
dwoje, troje, ja k  się zd arzy; sły szę  na
wet, że i w ięcćj m niejszych i w iększych  
trumien z jednćj czasem  chaty i —  do
brze jest.

W rejestrze kościelnym  zap iszą, z tego  
w swoim czasie robi się perjodyczoy w y
kaz ; z perjodycznych znów robią w ładze  
krajowe statystyczny w ięk szy  ( o ! dużo 
w ięk sz y )— jednćm  słow em  porządny, ja- 
sny, w edług w szelk ich  zasad tćj m etody  
i pięknój nauki sporządzony w ykaz, po
dzielony arcym ądrze na rubryki i rubry
czki, w edług p łci, wieku, stanu itd. —  no, 
i w swoim  czasie w yczytuje się w u rzę
dowych i n ieurzędowyeh gazetach: w tym  
roku b y ły  takie a takie choroby z p r z e 
b i e g i e m  g ł ó w n i e  ś m i e r t e l n y m ;  
śm iertelność w porównaniu z rokiem  p o
przednim  b y ła  znacznie w iększa. Tu na
stępuje cyfra, w którój m ieszczą się ty 
siące, setki itd.

Cyfra! obojętna, m artwa cyfra, na którą  
się rzuci albo i nie rzuci okiem  (w szak

WSCHODU i ZACHODU
p r z e *

W o j c i e c h a  D z i e d u s z y c k i e g s .

(Ciąg d-ilszy.)

III.
-A.rn.ba, -A-mbika 

i _A.mbalika.
Ż yli sobie n iegdyś król i królow a w 

K a z y  nad G angesem  i m :eli trzy córki 
p ięk ne, ja k  zorza poranna : A m b ę ,  A in- 
b i k ę  i A m b a l i k ę .  P ierw sza ja k  róża, 
druga ja k  bija, jak  fjo łek  trzecia.

T o też ze w szech stron św iata przyby
w ały  sw achy królewskie. M ówią nawet, 
że razu jed nego  prosił o d łoń A m by  
W a r u n a ,  bóg morza, za obcego księcia  
przebrany. Jćj jednćj , jedynój się przy
znał, z jakiego on rodu. A le  na podziw  
bogom  i ludziom  otrzym ał odprawę. A m ba  
juz kochała  człow ieka.

C z ło w e k a ?  m oże i nie spełna. W szak  
go rodziła  nieludzkićj p iękności S a t j a -  
w a l i ,  co tron K u r a w ó w  zdobiła. T y 
leż już lat przeszło nad g łow ą  Satjawali, 
że figa byłaby m iała dość c z a su , b y  się 
w now ych sto pni rozrosnąć. A  Sa.jawałi 
w ciąż p iękną była na w zór anem ony, i 
na wzór palm y hożą.

Już m ęża S a n t o n u s a  p ochow ała k ró
lowa , ju ż i syna starszego zbierała po 
p io ły , a sam a w ciąż słońcem  pośród k o 
b iet jaśniała.

A  narody Kurawom poddane szeptały: 
„N asza królowa, to nie królow a, to jasua  
b o g in i, co z rzeki w y sz ła , ze swój mo- 
krćj dziedziny, co siadła przy boku króla 
Santonu na to, by ludom bohaterskie spła- 
dzać p lem ię.“

T ak m ów iły  ludy. N ie wiem  czy  to 
prawda. D ziś z jćj rodu T i r i s z t r a w i  
r j a  siedział na tronie ojcow skim , w  H a -  
s t i n a p u r z e ,  w  słoniow ój sto licy . — 
B h i s  z m a ,  d-ugi, za brata boje toczy ł, 
i m ądie w  dabzyoh krajach spraw ow ał 
rządy. B h is z m /ć  to szczęsn y  oblubieniec 
królew nćj.

Czy i on A m b ę k o ch a ł?  N ikt tego p o 
w iedzieć n ie zdoła. W idyw ał ją  czasem  
u ojca na uczcie i czasam i z nią rozm a
w iał. A leć  rozm awiał i z jćj siostram i 
A m biką i skrom ną A m baliką.

Razu jednego siedziały  trzy siostry w 
zam kowój kom nacie. A m ba g łask ała  psa  
ukochanego i ukochane karm iła so k o ły ;  
A m bika p rzędła; A m balika pieśń nuciła. 
Starsza w yjrzała przez okno i rzek ła :

—  K toś jedzie tu w swachy.
K enie bułane ciągnęły  w óz srebrzysty, 

a bohater stał na wozie.
—  T o B hiszm a! —  krzyknęła  k róle

wna i k lasnęła  w  dłonie —  po mnie p rzy
bywa w  sw achy.

—  Z e m ną w ięcćj ja k  z tobą siostro  
rozm awiał —  rzek ła  Am bika.

A  A m balika m ilczała.
—  Słuchaj k>ólu K azy! i słuchaj kró

low o I —  rzek ł Bhiszm a, bohater m łody —  
przybywam  tu w swachy. K ołczan  przy
w o żę , i ł u k , i strzały. Bój z wami s to 
czę, sw achów  bój udany, je ś l i  z w y c i ę ż ę ,  
to mój w ybór m iędzy waszem i córy. N ie  
w olnicam i mi będą. Jeśli zech cę j e  w ró
cić rodzicom , to wró - ę ; jeśli nie zechcę, 
zachowam  je sobie. Taki to b yw ał zda- 
wna obyczaj, i ja  obyczaj ten sp ełn ię.

R zek ł i z wozu zesk oczy ł.
Ki ól przystał na t o , lecz wpierw  do 

siebie prosił w gościnę. D a ł jad ła  suto, 
dał Som y szum iącój, św iętego rozm arza
jącego  napoju. D a ł spać w kom natach; 
dał się drużynie w eselić.

A  silnie serce królewnom  pukało, ru
m ieniec krasił ich l;ce.

—  Z w y c ięż y sz , to pew na —  m ówiła  
A m ba, najstarsza —  zw yciężysz, bo nikt 
ci z ludzi n ie zrów na, jak  chyba tygrys  
m ężów, mąż chrobry P a r a  s u - R a m  a ,  
syn D ź a m a  d a g  n i e g o ,  co choć jest 
b ram inem , w  boju w szystk ich  ludzi p o 
konał. Z w yciężysz, i m nie w ybierzesz.

„B óg w e m nie się kocha, a ja  bogiem  
w zgardziłam , na ciebie Bhiszm o czek a
jąc. W iem , żem  ja dla ciebie. Innym  s ła 
bych żon potrzeba , m iękkich p ie śc id c ł; 
bohaterowi jam  tylko przystała.

„Patrz na runie! jam n:e do dzićwki 
podobna. L ew  przedem ną drży w kniei, 
kona tygrys powalony. Patrz na m nie! 
krew m ęzkim  strumieniem m e lica okra
sza. Mnie nudzą m iękkie p eszczoty , mnie 
bohaterskich uścisków  potrzeba.0

I  rzek łszy, w zięła łu k  ciężki, nieudźwi- 
gniony, i spiąw szy g o ,  jak  cackiem  nim 
zaw ładnęła.

D w ór z podziwem  patrzył na królew nę; 
jak  na cudo patrzyli, i sam B hiszm a się  
dziw ił.

Skrom nie oczy spuściw szy, rzek ła  A m 
b i k a :

—  Nam  dziewkom  słu ch a ć , wam  roz
kazyw ać ; nam czekać, a wam wybierać.

„Co każą rodzice, uczynię. M ęża chę 
tnie posłucham . Jestem  niewiastą i nią 
pozostanę w edle prawa i w edle faoskićj 
nauki.0

A  A m balika —  m ilczała.
Bój udany stoczono, i Bhiszm a zw y 

c ięży ł. N ikt tak daleko nie s trz e lił, nikt 
nie b iegł tak s z y b k o , nikt nie cią ł tak  
silnie.

I  Bhiszm a przystąpił do wyboru.

W zią ł sobie A m balikę, A m bikę Tirisz- 
trawiryi, A m bę rodzicom  zostaw ił.

—  D obrześ w ybrał B h isz m o ! —  rze
k ła A m ba —  będąć wam siostry przeciw  
wrogom  pom ocne, będąc wam w rządach 
pom ocne. Ż yczę wam  szczęśc ia !

I  p oszła  do kom naty p łakać jak  dzie 
cko i ja k  kobieta.

H yen y  po n ocy  się śm ia ły , szakale  
w yły  do k sięż y ca , m ałpy przebudzone 
napełniały  bór dzikim  hałasem . A  pu
steln icy  czuw ali w borze 'wśród m odłów  
i pokuty. U  pustelników  dla A m by rada, 
a pustelnicy w skazali Parasu - Ram ę —  
m ściciela.

N ocą u szła  z domu rodziców  na koniu  
b ia ły m , wierzchem  i sam opas. Podróżni 
dziw ili się sam otnćj wśród podróży kró
lewnie.

U  końca drogi sta ł zam ek drewniany 
a obronny, na w ysokićj górze, wśród dzi
kich p rzep aści, row em  otoczony, w ałem  
opasany. W  zam ku m ieszkał Parasu-Ram a, 
syn D żam adagniego.

S yp ia ł na skórze tygrysićj, a topór o l
brzym i, topór pogrom ca u w isł u n óg nad 
łożem . T ysiące s łu g , drżąc i kochając, 
spełn iało jeg o  w olę.

„Przyjechała w ładco królew na z K azy  
na tw oje podw órze. Sam opas, wierzchem , 
opylona, znużona, a p iękna jak s ło ń ce .0

W yszed łże Rama na podw órze i go  
ścinnie przyw itał królewnę. W prow adził 
ją  sam w gościnne kom naty, i czcąc ją, 
na z ł itćm krześle przy sto le posadził.

D z iw ił się  jćj s ile , jćj rozum ow i i jćj 
nieniewieścićj odwadze.

K rólew na puhar Som ą n apełn iony do 
ust w yniosła po m ęzku i r z e k ła :

—  R am o, synu D żam ad agn iego , nie- 
zw yeiężony tygrysie m ężów , lw ie Guze- 
ratu, słoń ce w spaniałe ! G dy I n  d r a  bóg 
dzienny gna wóz swój z ło c is ty  i konie  
bułane, csycha nań W  r t r a , duch podły  
a z ł o ś l i w y ,  i b ieżni jeg o  prom ieniom . A le 
Iudra strzały w yjm ie z  k o lczu g i i ukarze 
bluźniercę. T yś jest Indrą bnhaterów, ich 
królem i wzór* r o ! I  czem uż bezkarnie 
Bhiszm a tobie bluźni ?

—  J a k to?  B hiszm a? —  spvta się  R o
m a —  Bhiszma mój, uczeń mój ?

—  O n , a nie kto inny. Mąż bezrozu- 
m ny, a człow iek  chełp liw y. M ówi, że n ie
g d y ś , w tedy k iedyś go bronią u czy ł 
w ła d a ć, w alczyliście  z  sobą dla p r ó b y .  
M ó w i, że cię naonczas zw ycięży ł. Tak  
się przed w szystkim i chw alił. M ó w i, że 
ty się sro boisz. T ak  się ch w alił na u cz
cie w  IIasria»v>urze.

Z aląkł się Rama i z krzesła  zesk oczy ł 
i do Hustinapury p osła ł w ojnonoszego  
gońca, i kraj Tirisztraw iryi i B hiszm y  
łicznarni zastępy najeeh ł.

N iew innie napadnięty B hiszm a ja k  słoń  
s ię  bronił, groźnie i przem yślnie.

A leć  szaleństwem  opierać się n iezw y
ciężonem u Parasu-Ram ie. W szystk ie za  
pory w aliły  się przed nim . S łon ie  jego  
w yciskały  jelita  z cia ł K uraw ów rozdu- 
szooych  na błoniach K urakszety. Strzały  
jego ćm iły  słońce, ziem ia drżała od k o ń 
sk iego stąpania.

Po daremnćj p otyczce cofnęli się Ti- 
risztrawirya i Bhiszm a do grodu ojców, 
do H astinapury, za murami szukając bez
pieczeństw a ; bram y zaparli i zbrojno na 
wieżach czuwali.

P łacz k obiet rozleg ł się  po stolicy. 
Starcy w łosy  sobie rw ali, a dzieci rzew 
nie k w iliły . A m bika i A m balika drżąc, 
bogów o zm iłow anie b łaga ły . Satjawali 
z ciężkićm  na uśoiech w estchnieniem  od 
m ierzała swoją kom natę niespokojnem i 
kroki.

Już g łód  zaglądał do g ro d u , ju ż gród  
m iał się poddać, już naigraw ał się Rama 
straszliwy, m ów iąc:

—  Cz: ść tobie Bhiszm o, starszny w ojo
wniku, lw ie n iezw yciężony! N iech  się lu 
dy cieszą twoim  p rzyk ład em , niech u- 
znają potęgę tego, co m istrza sw ego R a
m ę- D źam adńgniewicza zw ycięży ł.

W  tćm  dalekie zagrały trąby.
Od strony K azy zatętn iło  słon iów  stą

panie. —  N a słoniu , w szacie białćj, z 
łukiem  olbrzym im  w dłoni, stanął do bo
ju  now y zapaśnik Bhiszm ie ku obronie.

— Kim  jestem , nie pytaj. B hiszm y je  
stem sługa, a ty dzielny Ram o, pamiętaj, 
że nigdy przed chwilą zw ycięztw a, nie 
trzeba się ch ęłp ić zw ycięstw em . M yśla
łeś, żeś już rozgrom ił w szystk ie Bhiszm y  
i Tirisztrawiryi zastępy, a tyś bój d op ie
ro rozpoczął. Otóż ja, bojarz n ow y w zy 
wam cię do boju.

D ziw iło  się ti-mu w ojsko Ram y. N ie 
spodziana radość napełniła  serce Kura
wów. W szak to w idoczn ie p om oc nie 
bit-ska.

I znów sycza ły  strzały dlugiem i dnia
mi. —  A le już serce stchórzyło wojsku  
Ramowemu, bo nic tak nie p izeraża i nic 
tak nie zniechęca ja k  nadzieja udarem nio
na w chw ili, w któi'ój się ziszczać zda
j e . . . .

Poraź pierw szy w  życiu , zosta ł Rom a  
zw yciężonym .

Trupy w rogów  i w ozy połam ane i szczę
ki słon iow e w krwi pod H astinapurą u- 
grzęzły , a Rama z wojska sw ego rozbit
kami uchodził do domu przez odstępy i 
bory.

A w  Ilastinapurze radość zw ycięztw a  
ow ładnęła um ysły. B ogom  ofiarowano 
pyszne konie, sute sto ły  zastawiano ludo
wi, a osw obodziciela, n ieznanego ryc-rza  
w zam ku uczczono winem i pieśniam i.

W szed ł do kom naty —  A m bika i Am- 
balika płacząc z uciechy, do stóp mu 
się w dzięcznie rzuciły .

— W róciłeś nam m ężów  —  rzecze  
A m bika —  bądź b ło g o sła w io n y !

—  M yśmy się do bogów  m odliły  —  
podjęła A m balika —  a tyś nam przez 
bogów na zb aw cę przysłany. —  Bhiszm a  
nazwie cię bratem , Tirisztrawirija świe- 
tnemi dary w dzięczność sw ą okaże.

A  Satjawali poważna dłonie w znosiła  
do góry, b łogosław iąc z b a w c y :

—  Siadaj tu przy m nie rycerzu n ie
znany, zbaw co przem ożny !

I  król T irisztraw irja, Santanusa p ię
kny potom ek, podał bohaterowi tron pię 
kny, podobny do sw ego, ze z ło ta  i k o 
ści słoniowćj układany.

—  Podnieś szyszak  zbaw co, i pij So- 
mę świętą na cześć bogów  i na nasze 
w ieczne odtąd braterstwo !

I Bhiszm a pełny puhar św iętćj Som y  
z m lćkiem  m ięszan ćj, podał bohatero
w i . . .

Bohater nie zd jął p rzyłb icy , ale puhar 
przyjął i silnie d łonią ścisnął.

—  Synu Santanusa, cny bohaterze, ty 
grysie m ężów ! ślubuj mi w ieczne p rzy
mierze.

—- Raezój —  rzecze Bhiszm a, dłoń do 
nieba w znosząc — raezój dam się zajeść  
jaszczurkom  i w ężom  piekła, raezój przy
sz łe  ciało pająka sobie po śm ierci ob io
rę, raezój będę przez krocie la t ,  jako  
robak na brzuchu p e łza ł, niźlibym  cię 
m iał opuścić b ohaterze, n iźlibym  m iał 
zapom nieć o niniejszćj przysiędze. —  N a  
Indrę klnę się i Som ę świętą, na Czand- 
rę i W orynę, na Sucję i Puszana, na 
A zw inów  synów  poran ka, na Rudrę i 
Maruce p łaczące, że z tobą jed ną radość 
dzielić będę i jedne żale, że żyć z tobą  
będę i że zginę wraz z to b ą !

P rzysiągł B hiszm a, a grom  niebieski 
przysiędze w tórow ał.

— Pamiętaj ! — rzek ł bohater, i przy ł
b icę uchylił. —  O ! c u d o ! w szyscy  z po
dziwu u m ilk li: A  m b a ow ym  bohate
rem . .  .

Siostry zdziw ione na A m b ę patrzały—  
drżąc, bo gniew  na jćj licu  płonął. T i
risztrawirja , puhar z som ą na ziem ię o- 
puścił. Z krzesła  pow stała m ożna Satja- 
wati.

—  Mam cię teraz B h isz m o ! —  zaw o
ła  Am ba. —- T y mną w zgardziłeś. M ięk
ką Am balikę, la leczkę i caek o’ś nade- 
mnie przełożył. I  w idzisz teraz co masz 
z A m balik i! T yś od strzał wrażych s :ę 
krwawił, grodu mury się  w aliły , pł»cz 
napełniał ulice Hastinapury, a ona tylko  
um iała swoje łz y  m ięszać do łe z  tłumu, 
do łez  m o tło ch u !

„A ja  w zgardzona przybyłam  z K azy, 
na słoniu ojcow skim , wraz z ojcowskie- 
mi zastępy. I  teraz tyś moim —  przysią  
g łe ś!  —  W eź żonę twą A m bę, i bądź 
z nią szczęśliw ym .

I  A m ba chciała B hiszm ę u śc isk a ć .— 
On jed aak  odparł ją od piersi, i zim no  
od p ow ied z ia ł:

— Mam ja  A m balikę żoną, ją sobie  
wybrałem  i przy nićj zostanę. Cichą jest  
i pokorną jak  żonie przystało. G dy wrn- 
cam z boju z dłońm i krwią zm azanem i, 
wita m ię jasnćm  wejrzeniem  i łagodnym  
uśm iechem . Siedząc przy nićj jestem  tćm  
szczęśliw y, źe czuję, iż przy mnie siadła  
istota, co nie zna okropności bitw y, co 
nie zna m ordu i zw ycięztw a z jęków  i 
rozpaczy wyrastającego. K iedym  zuuźony  
długiem i rady i czujnością, którój wraże 
podstępy od książąt w ym agają, wracam  
do AinSaliki;, i g łow ę m oją w esprę o jćj 
kolana i słucham  jćj rozm ów sw obodnych  
i na chw ilę o troskach zapom nę i usnę 
we w spom nieniach dziecinnych.

„Brata, przyjaciela chcę m ieć przy so
bie w boju, żonę chcę m ieć przy dom o- 
wóm ogn isku0.

—  W szak  p rzy sią g łe ś! — pow ie A ra
ba ------ ś *

—  Przysiągłem  m ę ż o w i .  Tobjie k o
bieto dam tylko n auk ę: U szija i^a d -w - 
nych czasów  z Atarwancin s ię  chciała  
m ierzyć i zw yc ięży ła  AtarwWna. A  że  
potóm m ężow ie od nićj st-fonili, p oszła  
do boru i wśród w iecznćj piokuty, zm yła  
z siebie zm azę bojową, talk, że bogow ie  
jćj w inę darowali, choć p le  darowali lu
dzie.

Am ba zbladła, skostnńała i w yszła  z  
zam ku p łacząc ja k  d zieck o  i jak  k ob ie
ta. —  A  Bhiszm a i Tirisztraw irija ca ło 
wali czule królow e A tnbikę i A m balikę.

A m bę znów do byxru w iod ła  droga.
W  borze p oku tow ał od lat tysiąca W a 

s i  s z  ta . Postem, w  nieskończoność prze
ciągał ż y c ie ; /b icz o w a n ie m  boskićj już 
nabył p otęgi, — U  niego toA m ba ehciG a  
przejść przofź ognistą pokutę, aby od bo
gów  w ym usić spełn ienie prośby. Bo kto  
się  w płom ieniach ciała p ozb ęd zie , temu  
w olny w ybór ciała przyszłego.

W zniesiono stos z drzew wonnych.
W asiszta czo ło  ofierze nam aścił, — a 

A m oa na stos w yszła. —  Przyniesiono  
zarzt-wie. W ilgotne drzewo zaczęło  po
tnieć i syezyć  i dym ić. W reszcie w y
buchł jasny p łom yk, i w szczę ła  się stra
szna ofiara.

A m ba nie w zdrygnęła  się pośród m ę
czarni. —  R ę-e  na piersiach założone  
trzym ając, m ów iła:

— O B o g i! m ówią, że i w y  cierpicie  
czasem . —  Jeśli to prawda, to na moje 
spojrzyjcie boleści i ukróćcie je  przecież. 
Nie ów ogień mię b oli —  bo nie dbam  
o ciało, m nie serce boli.

„D aliście mi duszę podobną do wa- 
szćj. Co w y pojm ujecie, to i ja  pojm ę, 
czem  wy się przerazicie, tem chyba i ja  
się przerażę0.
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tyle innych ważnych kwestji!), a w tćj 
cyfrze ileźto tam łez, nędzy, sieroctwa, 
opuszczenia! jakie straty dla rodzin, dla
k ra ju !

Przypominam sobie dobrze, a więc i 
porównać mogę, źe gdy wół jeden czy 
kilka w przeszłym roku padł w Dębicy, 
czy w Tarnowie na kolei, a to groziło 
zarazę, przestrach i wrażenie były jakoś 
o wiele większe, a nakazy, rozporządze
nia i instrukcje sypały się gradem i roz
latywały się na wszystkie struny.

Co do cholery, mająć gmi-.y książeczki 
(czy czytają nie wiem) i coś tam zresztą 
się robi, co do innych chorób, nic. B i ,  
bo też i nikt nie ma właściwie obowiąz
ku. Ani rząd, ani wydział krajowy nieob- 
myśliły i nie postanowiły jakiejś istotnej, 
czyn .ój pomoce, opieka i ra tum k pozo
stawiony je.-t chorym samym a ci chorzy 
są biedni, ograniczeni, zahobonui i mało 
cenią życie, bo to życie jest nędzne i 
ciężkie.

Kmdy już tyle robimy dla kraju i przy 
szłości n.rodowój, żeśmy aż czterdzieści 
siedm tysięcy złożyli na oświ»t.ę ludową, 
że wydzielamy fundusze na byki i konie, 
ź ' nam nawet życie swojskich ptaszków 
tak drogie, czy nie wypadałoby też za 
cni i możni panowie w górze, pomyśleć 
raz głęb ćj nad tćm , że ludzie to naród, 
źe naród to przyszłość, to skarb i siła i 
wszystko, ze kiedy już w szerokićj poli
tyce tak jhk >ś idzie i twardo i ckliwie, 
że mów ę wypadałoby pomyśleć c h o ć  nad 
te m , co w domu użytecznego zrobićby 
ipozna.

A można zrobić! Prawda, że ludowi 
nassfcmu opiekę narzucić t«-zeba, d»ć mu 
yińską i łatwą sposobność z osiągnięcia 
r o d y  i pomocy. A l e ż  muł-letnim zawsze 
się opiekę narzuca a lud nasz j e s t  ma-1 
ł  1- tni, podobno nie całkiem z własućj | 
winy...,.

Gdyby chociaż tylko lekarzom powia
towym podwyższono należycie płacę, a ci 
choćby tylko r»z w miesiącu byli obo 
wiązani zajrzeć kolejno do każdej gminy 
(nic już do osób) a tam stanąwszy w bu 
dynku szkolnym lub gdziekolwiekbądż, 
choćby tylko przez godzinę ubogim u- 
dzielali rady bezpłatnie, juzby ztąd wiel
ki urósł pożytek, juźby zmniejszyła się 
śmiertelność a lud odzwyczaiłby się od 
zabobonnych i szkodliwych leków, które 
go dobijają i przywykłby w końcu szu
kać rady tam, gdzie ją istotnie znaleźć 
można.

Ziemia się nam potrosze z rąk usuwa, 
j ę z s k  nam zesztywniał w obcych kle- 
Bzczach , dbajmyź choć o żyw ych lu dz i,  
choć cokolwiek !

Francja.
[ K o m i s j a  z 30] zawotowała na po

siedzeniu z 22 b. m. artykuł 1 z projek
tu przygotowanego przez podkomisję. — 
Przyjęła również 19 głosami przeciw 9 
Wniosek księcia Decazes, stanowiący!— 
źe prezydent Rzeczypospolitćj będzie wy- \ 
słuchany ilekroć tego żąda. ale tylko w 
r o z p r a w a c h  n a d  u s t a w a m i .  Po
mimo tego zastrzeżenia, któro zdawałoby 
się, że odbiera głos prezydentowi we

wszystkich innych rozprawach, prócz w 
kwestji ustaw, ze sprawozdania posie
dzenia wynika, — że komisja nie w ten 
sposób to pojmowała. Postanowiła ona, 
że wszystko co dotyczy interpelacji od
kłada się na późnić) i że ta kwestja bę
dzie rozstrzygniętą przy rozbiorze arty
kułu 2go.

Taka interpretacja odejmuje wniosko 
wi ks. Decazes prawie całą jego ważność 
i każe się spodziewać, źo większość ko
misji jeszcze się namyśli, zanim zdecy
duje się na wyłączenie p. Thiersa od 
roz raw wywołanych przez interpelacje. 
Mianowicie we względzie polityki zewnę- 
trzrićj wyłączeniu to jest bezwzględnie 
niepodobne. Wszakże to p. Ttiiers uosa
bia politykę Francji za granicą, on ją  
prowadzi, przygutowywa i zawiera trak- 
ia ry.

Co zaś do spraw wewnętrznych komi 
sja zgadza się na interwencją prezydenta 
ale tylko w kwestjach ogóluój polityki ? 
Gdzie się zaś zaczyna ta ogólna polity 
ka, i gdzie się k ńczy ? Kto o t- m sta 
nowie będzie? Czy teraźniejsza izba — 
która w tym punkcie nigdy nie będzie w 
zgodzie z prezydentem? Wszystkie te 
pytania zadawali z wielkim talentem pp. 
A. Grćvy i B rtauld i należy s ę spodzie
wać. źe komisja uwzględni ich wartość 
ułożeniem konstytuo i, która z-tg waran tu 
je zarówno i prawa prezydenta Rzeczy- 
posp. 1 łój.

— [Baron Karol Dupii ] członek in
stytutu zinaił w Paryżu dnia 18 b. m. 
w wieku lat 89. Był on jednym z trzech 
braci Dupin. Wyszedłszy ze szkoły po
litechnicznej w roku 18Ó3 zamianowany 
został inżynierem marynarki. Po pokoju 
Tylżyckim wrócił do Francji,  założył 
muzeum morskie w Toulonie, gdzie t*k- 
że wydał odezwę za restauracją; pomimo 
tego oświadczył się za stu dniowóm ce
sarstwem roku 1814. Za drugiej restau
racji kierował robotami w arsenale Dun
kierki. W roku 1817 wydał swe podróże 
po W i e l k i ć  j B r y t a n j i .  lane  jego 
pisma postawiły Karola Dupin w rzę
dzie najdzialniejszych pisarzy liberalnćj 
opozycji. W  roku 1819 mianowano go 
profesorem mechaniki w konserwatorjum 
sztuk i rzemiosł. Wydał pierwszy k a r 
t ę  F r a n c j i  o ś  w i e c  o a ś j  i c i e m n e j  
nakoniec dzieło wielkićj wagi pod. tyt. 
„Siły produkcyjne i handlowe Francji1*. 
Ludwik X V III  mianował go baronem, a 
Ludwik Filip parem. W izbie odznaczył 
się waźnemi pracami.

— [ C z ł o n k o w i e  k o m i s j i  p e t y -  
c j i] udali się 22 b. m. do pałacu prezy 
dentury, aby wysłuchać uwag p. prezy
denta rzpltćj we względzie rozkazu wy
gnania ks. Napoleona. Podamy tu głów
niejsze ustępy mowy p. Thiersa.

„Zg-idujeeie zapewne panowie — mó
wił p. Thiers do komisji petycji — po
wód mojćj interwencji w obecnej kwestji. 
Pojmuiecie, źe nie mogłem, ani nie chcia
łem aby ciążyła na moim dawnym ko
ledze i przyjacielu p. Wiktorze Lefranc 
odpowiedzialność za reklamację w mowie 
będącą. Pragnę spełnić powinność spra
wiedliwości i prawdy.

Rząd jest stróżem publicznego porząd
ku; wszystkie nasze usiłowania skiero

wane są do utrzymania go. Jeżeli win- 
, Q7 m jest kto wskutek powziętych środ- 
jków dla osiągnięcia tego celu, to ja je- 
‘ stem bardzićj jak  ktokolwiek. W istocie 
robię wszystko aby utrzymać porządek 
wbrew wszystkim stronnictwom.

Dowiodłem niejednokrotnie, że nie mam 
zawiści do nikogo; moje zachowanie się 
z księżną Matyldą i innymi członkami 
iodziny cesarskiej dostatecznie tego do
wodzi. Co się tyczy ks. Napoleona, to 
rzecz inna; znając jego duch ruchliwy', 
trzeba było przedsięwziąć stósowue środ
ki. Niedawno księżna Matylda żądała o- 
demme pozwolenia udauia się do Anglji, 
nie odmówiłem jćj tego bynaj mniój.11

Po tym wstępie p. Thiers szeroko po
wtarza znajome już nam podróże księcia 
Napoleona do Korsyki, jego przejazdy 
przez ziemię fraucuzką w celu udania 
się do Belgji i do Aoglji, nakoniec jego 
pi zybycie do pewnego zamku znajdują
cego się w blizkości Paryża,

Ta ostatnia podróż księcia wydała się 
rządowi nieco podejrzaną. Rząd sądził, 
ze to było ze strony księcia niejako za
puszczenie sondy, w c lu dowiedzenia 
się, czyli mu na serjo wzbroniony'm bę 
dzie pobyt w Paryżu.

Zwołano radę ministrów, i jakkolwiek 
decyzja zapadła jednomyślnością głosów, 
p. Tuiers żąda sam na siebie odpowie
dzi luości.

D  >wiedziawszy się, że księżna Klotyl- 
da towarzyszy mężowi, rząd kazał za
wiadomić księcia, źe małżonka jego mo
że pozostać w kraju, ale że on ma na
tychmiast opuścić Francję. Przygotowano 
osobny pociąg i pomimo protestacji od
prowadzono księcia do granicy.

„Grożono nam —- powiada dalćj pan 
Tkiers — źe będziemy mieli do czynie
nia s królem włoskim. Ojciec księżnej 
Klotyldy odpowiedział nam, że bynaj 
mniej nie gani naszego postępowania ze 
swym zięciem.

Czyśmy mieli prawo do takiego postę
powania? Przyznaję, nie ma ustawy ska- 
zująećj ks. Napoleona na wygnanie, ale 
jest ustawa odsuwająca od tronu, podwa- 
kroć przez izbę zawotowana, T a  ustawa 
zarówno stosuje się do ks. Napoleona, 
jak do każdego członka z jego rodziny. 
Nie trzeba zapominać, źe on jest pierw
szym spadkobiercą z linji bocznćj.

Co znaczy ustawa o d tronizacji? Zna
czy nietylko opuszczenie tronu ale i zie
mi, aż dopóki nowe prawo nie uchyli 
następstw. Nie znaczyłaby ona nic, gdy
by miała mówić, źe d^ść jest opuścić 
Tuileries, aby zamieszkać w wielkim ho
telu (Grand-Hotel).

M ówiono o rodzinie orleańskićj; izba 
uchwaliła ustawę przywracającą jćj pra
wa franeuzkich obywateli. Co zaś do hr. 
Chamboi da, posiada on nadto prawo prze
dawnienia.

Czy jest choćby jedoa uchwała zgrom, 
nar., na którąby można się powołać, jakoby 
ustawa o detronizacji .rodziny Bonapar
tów przestała istnieć? Jeżeli detronizacja 
nie pociąga za sobą wydalenia z kraju, 
to Napoleon I I I  mógłby był powrócić do 
Francji. Nie przypuszczacie tego,-» ani rrrf 
również! I  nie taję tego przed wami, źe 
gdyby był wylądował na nasze brzegi,

nie wahałbym się ani chwili, aby go 
zmusić do wyjazdu. Dla ludzi dobrćj 
wiary i nieuprzedzonych, położenie księ
cia Napoleona musi być za takie same 
uważane.

Jest teraz książę cesarzewicz. Wiem, 
źe stronnicy jego nazywają go Napoleo
nem IV; mało mnie,to obchodzi. Nie u- 
waźaeieź jedoak tego, źe mógłby się na 
zywać jak  tego p aguie, gdyby postano
wiono, ze rząd nie miał słuszności w wy
daleniu księcia Napoleona? Prócz tego, 
coby przeszkodziło księciu cesarskiemu 
przybyć do Francji, gdyby go wzięła o- 
cbota lub gdyby go jego stronnicy do 
tego namówili ?

Trzeba być w rzeczy samćj konsekwent
nym we wszystkiem. Zresztą tak zawsze 
tłumaczono prawa o detronizacji. Książe 
Napoleon sam je jasno wytłumaczył, mó
wiąc w senacie: „że kazałby rozstrzelać 
pretendentów, którzyby wstąpili na ziemię 
francUfką.“

Za restauracji, zarządów studniowych, 
czyż inaczej interpelowano detronizację? 
Nie zapomnieliście, że w tćj epoce wyda
no formalne rozkazy, aby ścigać człon
ków rodziny B nap«rtów.

L udw ik— Filip postępował tak samo, 
chociaż przyznaję, z wielką grzecznością 
i delikatnością. I  t*k, kazał wydać pasz
port księżnej Matyldzie; pozwolił na po
byt we Francji księciu Hieronimowi i j e 
go syuewi teraźniejszemu księciu Napo
leonowi.

Czy przyszła wtedy komu m y ś l , że 
wolno jest familji Bm apaitych przeby
wać na ziemi francuskićj bez pozwolenia 
króla? Nikt temu nie zaprzeczy. Kiedy 
ks. Napoleon uzyskał to pozwolenie, mu
siano niedługo potóm go wydalić. Już 
wtedy był niespokojny i bardzo czynny 
Ówczesny minister spraw wewnętrznych 
p. Duchatel wydał to rozporządzenie.

Ustawy przyznaję ulegają przedawnie
niu. Gdyby czas dozwolił nam zapomnieć 
Bouapartów, moźeby można było dozwo
lić im powrotu. Ale w obecnych okolicz
nościach, nie sądzę. Wyłączeni są oni 
tak z kraju, jak i od tronu. Nie są to 
zwyczajni obywatele i prawo tćż na nich 
musi być wyjątkowe. Dozwalając powro 
tu księciu Napoleonowi, zachęciłoby się 
niejako cesarzewieza do uczynienia tego 
samego, a to jest niepodobieństwem.

W każdym razio proszę mnie uważać 
wraz z całym gabinetem za odpowiedzial
nego we względzie wydalenia ks. Napo
leona. Jest to dla mnie to, co nazywają 
kwestją stanu.“

P. K e r g o r l a y  zapytuje, czy istnieje 
jaki szczególny fakt spisku?

P. T h i e r s :  Niemam nieszczególnego 
do zaznaczenia w tym przedmiocie. Nie 
żywię żadnego osobistego gniewu na księ
cia. Ale znam jego ruchliwość, czynność 
i mam przekonanie, źe nie powstrzymał
by się od utworzenia gdziekolwiekbądż 
centrum agitacji. A kiedy jakie stronnic
two agituje mnićj lub więcćj, tam rze
czywista obecność członka rodziny pre
tendenta, staje się niebezpieczeństwem.— 
Nie powołuję się na stan oblężenia, ale 
przysługuję się prawem wyższem, jakie 
rai doradza interes publiczny i ustawa 
o detronizacji.
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skiój, należy dziś przedewszystkićm zwró
cić uwagę na dojrzewające, nowe, rządo- 
wo liberalne projekta ministra Falka, nad 
któremi obecnie izba poselska obraduje 
i które tutaj zajmują w wysokim stopniu 
uwagę publiczności i prasy. Uchylam się 
od podawania w tłómaczeniu, lub nawet 
tylko w streszczaniu całych szeregów są
żnistych mów, wygłaszanych równie za 
odrzuceniem, jako i przyjęciem projek
tów rzeczonych w izbie sejmowćj, bo 
wątpię, ezyby one wzbudziły w polskich 
czytelnikach Kraju należyte zajęcie. Po 
wtarzają się one zresztą po największćj 
części z rozmaitemi modulacjami, zale
żnie od tego, czy projekta popierają, lub 
tćż powstają przeciwko ich przyjęciu i 
nietrudno pokt ótce je 6treścić : katoliccy, 
równie jak  i ewangeliccy ultramontanie 
grożą w razie przyjęcia bliską karą nie
ba za zuchwale wdzieranie się w prawa 
boskie — komuną;  nationalliberały zaś, 
wykazując nagłą potrzebę przyjęcia, wi 
dzą w razie odrzucenia projektów w bli
skiej przyszłości Berlin zdobyty przez 
jezuitów i na gruzach jego panowanie 
ś. p. inkwizycji! Dodajemy tylko, iż pro 
jekta przechodzą paragrafami po kolei 
pod obrady osobnych komisji! przyjęcie 
ich jednakże ostateczne i to bez zmian, 
uchodzi tu za rzecz niewątpliwą.

Nieodmawiając, co do nas, projektom 
tym wielkiego znaczenia, dalecy jesteśmy 
od przeceniania ich wartości. W poprze
dnich listach zwracaliśmy na to uwagę, 
że mimo dzisiejszy prąd pozornie libe
ralny i postępowy, Prusy nie są pań
stwem przeznaczonćm przez Opatrzność 
do torowania drogi postępowi. Uprzyto- 
mnijmy sobie cały szereg owych pozor
nie liberalnych praw, a uda nam się z 
pewnością dopatrzyć miary, wedle jakićj 
reformy te ,  nibyto postępowe, oceniać 
należy. Przypominamy prawo ścieśniają
ce swobodę duchowieństwa w przema 
wianiu z kazalnic. Prawo to obliczone 
jedynie na tamowanie jakićjkolwiek opo 
zycji przeciwko rządowi, a raczćj jego 
systemowi reakcyjnemu, bo nadużycie 
kazalnicy w interesie panującego wste 
cznego systemu dozwolone. Ściśle zatćm 
rzecz biorąc, jest to prawo czysto p o l i  
c y j n e ,  bynaj mnićj nie postępowe. Przy
pominamy następnie wypędzenie jezui
tów. Jakkolwiek skutek prawa tego ce
nić zechcemy, trudno nie dojrzeć, że 
prawo samo przez się jest również tylko 
wynikiem n i e o g r a n i c zonć j  w s z e c h 
w ł a d z y  r z ą d ó w  ćj  — bo zresztą, j e 
żu; tyzmu panującego w składzie rządo 
wym pozbyć się Prusy bynajmnićj nie 
myślą. — Dozór nad szkołą, który so
bie rząd również przywłaszczył, odbie
rając go kościołowi, nie jest niczćm wię
cćj, jak nową d y k t a t u r ą ,  nadaną so
bie z przyzwoleniem sejmów — niby dla 
dobra państwa — a dodaną do dawniej
szej już dyktatury — militarnćj.

Rząd ukrócił praw duchownym, ale 
czy naród je pozyskał, czy je rząd od
stąpił gminom? Bynajmnićj — przywła 
szczył je  wszystkie sobie. Wszędzie za-

„Męźa, coby się ze mną równał je 
dat-go tylko spotkałam, a samotnie żyć 
nie umiem, niższemu nie mogłabym uledz. 
Myślałam, źe wraz z nim myśleć będę i 
pojmować, źe wraz z nim śmiercią gar
dzić będę“.

„A on mną wzgardził, bom jest ko 
bietą i człowiekiem11.

„Pocóźeśeie mi duszę dali, o bogowiee ! 
wraz z ciałem niewieśeiem, jeśli biało
głowom życie bydlęce przypadło w u- 
dziale11.

„Przyjmuję teraz na się całopalenia o- 
fiarę. Zezwólcie bogi, bym się mężem 
odrodziła11.

Ogi ń żywo buchnął. Wasiszta dłonie 
wzniósł do bogów, — dym poszedł tam 
kędy Wasiszta wskazywał, a popiół zo
stał na stosie.

IV.

Sędzini narodu.

tćm w miejsce starćj niewoli, wstąpiła 
niewola nowa. Trudno nie przyznać, źe 
zamiana to w gruncie rzeczy na lepsze, 
że to niewola więcćj fizyczna — stokroć 
mnićj niebezpieczna od niewoli umysło- 
wćj w więzach zaśniedziałego ultramon- 
tanizmu, co zabijając wolność osobistą, 
zabija równocześnie ducha i godność 
człowieka. Duch ludzki zdoła prędzej 
czy późnićj skruszyć pęta fizyczne, pod
czas gdy pod duchowemi zwykł się giąć 
martwy i bez czucia lat tysiące. Ale źe 
rząd pruski w reformach dzisiejszych po
woduje się nie interesem postępu, tylko 
swym własnym — rzecz pewna. Tak sa
mo i dzisiejsze, ostatnie prawo rządowe, 
mające przenieść jurysdykcję kościelną 
z kousystorzy biskupich do biur mini
sterialnych i nadające rządowi dozór nad 
wychowaniem sobie uległego duchowień
stwa, z tego samego stanowiska oceniać 
należy7. Postęp chwilowo na niern równie 
jak na poprzednich, niewiele zyska i ró
wnie jak  poprzednie przyczyni się ono 
do zwiększenia znanego w Prusach ab
solutyzmu rządowego. Zachodzi tylko wa
żne dla nas pytanie, jaką doniosłość mieć 
mogą ostatnie te projekta prawne wzglę
dem narodowości naszćj pod zaborem 
pruskim — czy niebezpiecz. ństwo , gro
żące nam,  jest rzeczywiście tak wielkie, 
jak sobie tego rząd i piuskie nationalli
berały życzą i jak w nas wmówić p ra 
gnie wielka część prasy polskiej.

By odpowiedzieć na to pytanie, najj 
ży sobie uprzytomnić, czćtn było i 
nasze nibyto narodowe — do lat ô  
tnich zupełnie w o l n e  i n i c z ć m  n i l  
k r ę p o w a u  e duchowieństwo pod zab] 
rem pruskim. Nie sięgamy umyślnie 
czasy przedrozbiorowe, bo choć działaL 
nosc duchowieństwa ten sam mnićj wię^ 
cćj miała charakter, co i w czasach naj
nowszych, wolimy ją  raczćj, jak wszy- 
stko złe z tych czasów, przypisać na 
karb ogólnćj ciemnoty i niepoezuwania 
się do obowiązków narodowych; zasta
nówmy się tylko nad działalnością tą w 
naszym już wieku, w ostatnich lat dzie
siątkach , gdzie duchowieństwo to posia
dało prawie wyłączny monopol zasobów 
i sił materjalnyeh i moralnych, miało 
wpływ na majątki, władało despotycznie 
sumieniem i uczuciami ludności i kiero
wało wyłącznie szkołami. I  cóż dzisiaj 
za owęce tćj działalności? 0 ;o  tam gdzie 
wpływ ten był najezynniejszym, gdzie ‘ 
duchowny czas wolny od zajęć kościel-j 
nych mile spędzając, był panem woli i) 
sumienia, gdzie po największćj części o- 
sobiście kierował wychowaniem, a" gdzie 
prawdą a Bogiem kierownictwa z jego 
strony najmnićj było potrzeba — w do
mach naszych arystokratycznych, przy
jęła się i ślicznie wybujała zasiana przez 
niego roślinka ultramontanizmu. Druga 
zaś klasa, która opieki, rzeczywiście po
trzebowała — lud nasz wiejski wzrósł 
dziko, ale za to w tćm większym terory- 
zmie religijnym, jaki duchowny na niego 
wywrzeć umiał i doszedł pod tą opieką 
do tego, że dziś po największćj części 
nie zua różnicy pomiędzy k a t o l i c y z 
m e m  a p o l s k o ś c i ą !  I  to umyślne 
poplątanie wyobrażeń biednego naszego 
iudu wiejskiego, ta smutna, bo na fałszu

Z gliny ulepiono posąg na górze Ta 
b o r : „'Cześć tobie Baalu M-Charcie pa ie 
złota i srebra panie! od wschodu na za
chód pot-Vga twoja; morze włodarstwem 
twojern ! J a k  słońce wśród grodów, świe 
ci gród twiój Sydon możny, jak księżyc 
pomiędzy gwiazdami11!

„Któż z (tobą się zrówna o panie po
tężny?! Zgniłeoiesz człowieka, na którego 
dłoń twoją położysz. Przewodzisz stat 
kom,  co z Ta\rsu idą z krainy wieczór 
nć;-; od Babilonią wodzisz wielbłądy i od 
Erechu11.

„Całopalenia lubis.z i woń świętą ka
dzidła, cieszysz się (ifiarą rąk tobie pod- 
danvch. Nad kiru twe ijainię wyciągniesz, 
ten pod tarczą potężną,' temu mur silny 
gród ouasił, żelazem pokryte biodra11.

Albowiem z gliny ulepiono posąg na 
górze Tabor i kłaniano mu się, czyniąc 
nieprawość w obliczu jego'.' Mąż jeden 
Z iś z Tyiu, który zwał się A b i b a a l e m  
prorokował Izraelowi kłamstwa mówiąc, 
które od Baala są.

A D e b o r a  zona L a p i d o t o wa  zwró
ciła s.ę ku panu i przylawszy ducha po
wstała, by iść na górę Tabor, a ujrzaw 
szy tłum wielki, który w prochu był, sta
nęła i wielkim głosem zawołała: „Oto 
jako węże mądrymi został,ś ie i przebie
głymi jako lisy! B<>g»t>go Boga 1 łagacie, 
by wam użyczył skarbów na pogrom Aso 
ru. Ujrzeliście p o t ę g ę  i mówicie potędze: 
c h o d ź  do rois i służ nam potęgo a nie 
w r o g o m  naszym11.

„Ale słuchaj Izraelu co mówi pan: Na
ród sobie wierny zwycięży, a zginie za
przaniec, Tak mówi pan, co cię wywiódł 
z ziemi Egiptu11.

„Złotoś widział jw Egipcie o Izraelu i

1 Faraonową potęgę. Mięsiwo tłuste jadłeś 
i i drżałeś przed mocą królewską11.
* „Mnogo Bogów było w Egipcie i po
tęgi wszelkiej. Jako niczyja duma taką 

i była duma Faraona. A ojców waszych 
| obsiadł trąd, smutek zamieszkał z ojcami 
| waszymi11.
j „Ale oto powstał pan i zawołał: wy
bawię naród mój; i wywiódł naród swój 
z ziemi niewoli. To uczynił ojcom waszym 
Bóg Abrahama i Bóg Izaaka i Bóg Ja 
kóba11.

„Mówi pan: Ja  jestem zazdrosny! Czcij
cie innych bogów przedemną, a oni wam 
skarby dadzą i mądrość Chauaanitów, ale 
ja jestem zazdrosny pau“.

„Złoto mieć będziecie i mirę, w pała
cach zamieszkacie, i dumne grody wa- 
szemi zwać się będą. Ale ja  odwrócę o- 
blicze moje od dzieci waszych, a imię wa
sze wyjętćm będzie z pośiodka narodów11.

„I jako Cbauaanici staniecie, a nie j a 
ko żydzi, a ziemia wasza będzie ziemią 
Asoru i skarby wasze będą skarbami F i
listynów, Edotn otrzyma trzody wasze a 
Sidon weźmie żony wasze11!

„A ja  Debcra żona Lapidotowa płakać 
będę nad grobem waszym i śmiać się bę 
dę nad śmiercią waszą. Albowiem śmie
chem się stanie imię wasze i urągowi
skiem narodów11!

Lecz oni nie usłuchali słów proroczy- 
n i , jedno kamieniami na nią ciskali, a 
A b i b a a l  zachęcał ich mówiąc:

„Oto już idzie pomsta ria wroga Izrae
lu, na króla A s o r u ,  na J a  b i n  a prze 
klętego. Melkart pomoże wam, boście mu 
dali woły wasze i Moloch, któremuście 
dzieci pierworodne ofiarowali, pomoże 
wam11.

„Nie baczcie na słowa niewiasty, bo 
zwycięstwo będzie danćm narodowi w a 
szetnu, a berło będzie odjęte Jąbioowi“ .

Z a broń tedy porwali i str«szną poriie 
śli kLskę. Wozy- bojowe J-ibina zmiatały 
szeregi Izraela podobne do wichru, co 
zmiata piasek pus yni. Spalono sioła lu
du i strach z isiadł pośród Izraela.

— O prawdę mówiłaś Deboro, żono 
L a p i d o t o w a .

— Wolałam była skłamać! odrzekła 
zawodząc i spory sądząc pod palmą na 
górz« Efraim pomiędzy B telem i Rabą.

A daniną bogate szły skarby pychę 
zdobić J ibinową.

— Powiedz mi S i z a r o  wod/u mój ,  
jaki by to naród dziś podbić przystało. 
Żydów zgniotłem, Edom zdeptałem, po
skromiłem Fi Dtynów. Kogoby to jes cze 
zgni-ść na chwałę B o g u ,  panu Asor i

Sizara myślał chwilę i po ćm poradził 
królowi:

— Ja  tu zostanę panie. Dasz mi dzie
więćset wozów i pięć tysięcy wojowników 
a utrzymam w posłuszeństwie narody.

„A ty z wojskiem wielkiem na nół- 
noc pociągniesz. Mautnur tam włada Ćbi- 
tytom i dumnym jest i zwycięzko służy 
Sutekowi, co bogiem i panem Cbitytów 
Sutek naigrawa się z innych bogów, pe- 
wny zwycięztwa. Już egipskiego Arauna 
podb.ł raz sobie i mówi, że wszystk ch 
bogów z nieba strąci i sam jed n pano
wać będzie. — Sutek to bóg zazdrosny, 
jak pokonany żydowski Jrhowab. — Pójdź
że panie na północ i upokorz go ogniem 
oblicza twego. — Niech Mautnur pali ca 
łopalenia przed panem ojców twoich, 
przed Adonajem, przed Elkaddujem, przed 
Asoreai“.

Spodobała się Jabinowś rada Sizary, 
i zebrał król lud swój, by z nim pocią
gnąć na bój z Mautnurem panem Obity- 
tów.

Debora siedziała przed palmą swoją, 
gdy wieść o nowćj wyprawie doszła jćj 
uszu. I  dzięki czyniąc pana, rzekła tnę 
źowi swojemu:

— Lnpidocie godzina zemsty przyszła.
— Kobieto szalona, któż dziś o zemście 

marzy. — Przed laty mieliśmy sioła uie- 
zużyte jeszcze, złota, winogrady, Ijćzo 
stada wielbłądów i białą wełnę owiec.— 
Abibaal powiódł nas wówczas do walki i 
zgnieciono nas. — Dziś kraj nasz pu*ty 
nią, a my żebrakami, i ty ehctsz walki 
kobieto szaloDa?

— Jam mężu szalona w Panu ; tyś ma
łoduszny. — Ogień Asoru spalił odwagę, 
co niegdyś zamieszkała w piersi twojćj '■ 
Ale jest w Izraelu w mieście Hamanith 
mąż sprawiedliwy, zwią go B a r a k i e m .  
Wszak i ty go zuasz mężu. Pójdź! za
wołaj go, a on mnie zrozumió i uslu- ba.

Lapid->t przywykł słuchać żony, bo 
wiedział, źe duch Jehowy zwykł był nią 
władać. Wzru.-zy ł przeto ramionami, ale 
siadł ną mula i pojechał do Hamanith 
do miasta Barakowego.

Barak stepy mu umył, a córki Bara
kowe go obsługiwały;— mówili przy wie
czerzy o nowćj wyprawie Jabim wćj.

— Ciężkie grzechy nasze być musiały — 
mówiła żona B traka — kiedy Adonaj nie
ubłaganą ręką takie jarzmo na nasze kar
ki wtłacza.

A małżonek jej Barak m ówił:
— Juzem stracił nadzieję, wróg nasz 

wzrósł w potęgę, i El - Szaddaj na wieki 
odwrócił swe oblicze od nas. Król Asoru 
stanął podobny do drzewa cedi owi go, co 
niewzruszone korzenie w opokę Libanu 
zapuściło, wichry gwałtowne uderzrją o 
Jabina, i niewzruszonym go zostawuą.

— A jednak — wszczął Lapidot— jest 
kobieta, co mówi, źe oto godzina zemsty 
i zbawienia wy biła. Ż >na moja, Debora, 
sędzim narodu, przysłała mnie do ciebie, 
mówiąc, żeś ty powołany na oręż pański. 
Jedź ze mną i wysłuchaj jćj mowy.

— Ż ma twoja Lapidocie, to niewiasta 
święta, i Pan zastępów przebywać z nią 
raczy. I  oto, choć mi się słowa jćj sza- 
lonemi wydają, siędę na muła mego i po
jadę z tobą, by słów jćj wysłuchać, ba
cząc ażali to nie Bóg Abrahama mówi 
przez usta niewiasty.

I  mężowie obaj Lapidot i Barak poje
chali drogą, co wiedzie do Ramy.

Debora pod palmą siedziała, na górze 
Efraim, pomiędzy B telem a Ramą. — 
Zdaleka podróżnych ujrzała, a gdy z mu
łów zsiedli, izekła do Baraka.

— Zdrowyś B araku! — Posłuchaj co 
mówi Pan! Oto przyszła godzina zemsty. 
Baraka’m sobie obrał pośród Izraela, by 
powstał możnie i potłumił dumę Asoru, 
i Jabina co jako lis przy był kraść grona 
z winnicy Izraela położył u stóp moich.

Pochylił się Barak ze czcią przed pro- 
roczynią, ale niedowiarstwo znać było na 
twarzy j  go

— J  .kźeż miał przyjść dzień sądu na 
dumę Asoru w chwili, w którćj pełen 
chwały poszedł na naród Chitytów. Na
rody w przestrachu na oblicze swe padły 
przed berłem Jabina, a ty nas chcesz 
wezwać do boju.

— I twojez serce Baraku strachem prze- 
iete. Nie masz już męża pośród Izraela?— 
Kiedy Jabin wszystkie wojska swe pośród 
nas utrzymywał, kiedy pola wasze jęczały 
pod stąpaniem wrażych zastępów, powsta
liście niebacznie.

„Bóg Izraela nie jest panem szalonych, 
a dumnych nie nawidzi. Wiedzieliście o 
tćm, i nie śmieliście się udać do jego oł
tarzy. Obcego B iga sprowadziliście sobie 
z Tyru i z Sydonu Chanaanitów, u ob
cych żebrząc zwycięztwa.u

I oto pogromieni zostaliście i pycha 
wasza z ziemią zrównana. A wy trwoży
cie się w sercach waszych, i zwątpiliście
0 P-.nu, o Bogu co ojców waszych wy
wiódł z ziemi egipskiój.“

„Ślepi jesteście, i me widzicie słońca 
co zaszłe, i przeczycie jemu, Asor w du
mie swćj bluźui Panu, i spina się ku nie
bu. Wyciąga ramię swe, i mówi gwiazdom: 
słuchajcie gwiazdy! jam jest potężny, we
zmę gwiazdy z pod podnóska pańskiego,
1 cisnę niemi o ziemię. Z prochem je 
zmieszam i deptać po nich będę.11

„A ty Baraku pójdź i zwołaj dziewięć 
tysięcy młodzieńców w Izraelu.11

„D*j im oręż do ręki i powiedź ich 
na górę Tabor, kędy Baalowi pokłony 
bili. Tam oto Pan okaże potęgę swoją. 
Sizara im będzie w ręce dany, a zastępy 
Asoru znikną z przed oblicza pańskiego.11

Skończyła Debora, a zapał pański wciąż 
gorzał na jćj obliczu.

— Mówisz jak  proroczyni Deboro .■ 
znajdę dziewięć tysięcy młodzianów co 
ze mną pójdą na górę Tabor. Ale pocóź 
iść tam, kędy pewny zgon?

— Więc zapomnieliście o murach J e 
richo, zapomnieliście o orężu Jozu-go.

„Słuchajcie słowa mego. Pójdę z wami, 
ja  niewiasta. Dłonie moje słabe nie po- 
dzwigną oręża, ale strzała może przebić 
pierś moją. Razić mężów nie mogę, ale 
ginąć mogę z mężami.11

„Wy użyczycie mi ramion waszych, a 
ja  wam ducha mego użyczę.u

„I oto będzie po wiedziano : Pan wydał 
Sizarę i zastępy jego w ręce niewiasty, 
bo mężów nie było w IzraGu.11

„Nie widzicie, źe Asor zasnął na po
ścieli poddaństwa naszego. Pójdźcież i za- 

,cie go, zanim się przebudzi. Tyś był 
wybrany pośród Izraela, ale jeśli nie 
umiesz oręża podźwignąć, to ja podzwi- 
goę oręż twój i utnę głowę dumnie śpią
cemu.

Głos Pana wymówiony przez niewiastę, 
rozszedł się po Izraelu.

Starcy słysząc te słowa, mówili:
„Tak oto mawiał Pan do ojców na 

szych.11
Młodzieńcy niecierpliwi drżeli, mówiąc: 

Baraka Pan powołał, a Barak trwozli 
wie uprawia swoją winnicę. N.ech idzie 
do winnicy pańskićj, kiedy go wołają.u

A niewiasty modliły się prosząc, by 
Pan zwycięztwa udzielił Izraelowi.

Tłum otoczył dom Barakowy i wołał: 
Baraku! a ź d ź e ś  zapomniał o cnocie 

twojćj? Chadzałeś niegdyś prostą ścieżką 
przed obliczem pańskićm, a dziś?11

B irak powstał z łoża swego, i ucało
wawszy żonę i córki, oręż sam przy pasał, 
i kazał to samo synom swoim i sługom 
uczynić.

Wyszedł do tłumu i rzekł:
. x . Pan niegdyś Abrahamowi kazał ofia-

„I powstat Jabin na Mauti ura na pana jrować syna swego Izaaka, i Abraham nie 
północy, co Egipt poskromił. Mówi w du-j  sprzeciwił się, jedno uczynił co mu ka
mie swojćj: Pójdę na północ i zniosę na- i zano.
mioty Chitytow, rozbiję grody ich.u j I  powiódł dziewięć tysięcy niewolni- 

„A!e słuchaj co mówi Pan, Bóg Iz ra - fków na górę Efraim pomiędzy B j telem 
e la : Poskromię dumnych, i poniżę tych a R>imą, przed oblicze Debory, sędzini 
co się wyniosą. Nogę moję na kark nie--narodu.
irawnym położę, a od bluźnierców od- i Debora wstała, i wzniósłszy ramiona

swe do nieba, wi Ikim głosem zawołała: 
„Chwała wam Elohimy na niebiesiech, 

chwała wam coście morze oddzielili od 
lądu.11

uwrócę oblicze moje
„Tak mówi Pan Bóg Izraela: Oto jest 

Mautnur wojownik wielki w obliczu mo- 
jćm, i przed nim powalę siłę Asoru.“

„Oto duch Jehowy wstąpił do narodu, 
i naród powstał na rozkaz Pański, jako 
fi-la powstaje, gdy7 Pan na nią zawoła : 
Powstań fa lo !“

„Gromy niebios posłuszne są głosowi 
Jego; odezwą się jako tysiąc surm wio
dących do boju, jako stąpanie wojska o 
tysiącu wozów.u

„I przeminą gromy niebios przed obli
czem Jego, jako narody przemijają, i jako 
znika chwała królów dumnych i możnych 
na ziemi,u

„Anioł pański powiedzie was do boju, 
jako słup ognisty szedł przed obliczem 
Izraela; — niewiasta wyda w ręce wasze 
dumę Asoru, pokona chełpliwość narodu 
nieprawego.11

Rzekła i powiodła wojska na górę T a
bor.

Asor w dolinie rozłożył obóz swój; 
pijany był i bezpieczny. Wozy stały na 
osobności, a konie pasły się. Sizara w 
namiocie swoim ucztował bezmyślnie. —• 
Piękne córy Chanaanu świeciły błyskot
kami, co ich kibić obwisły. Oku ich świe
ciło jasnością, a szyja ich wzno.iła się 
dumnie jako wieża z kości słoniowej.

Debora stanęła na urwisku i głos pod
niosła raz jeszcze, mówiąc:

-  Słuchajcie, co mówi Pan : Jam jest 
Bóg tych co pracują, znienawidziłem na
ród sprośny. W  uściech jego chwała bał
wanów, i siła ufnością jego.

„Ażalić znajdzie się mąż jaki, co lwu 
zrównać zdoła w ciała zapasach? Ażalić 
zrówna który przebiegłości węża ? Oni 
w rozumie swoim pokładają ufność swo:ą. 
Prawda nie postanie na uściech ich, krzy
wą drogę lubują stopy ich.11

„Ale prawości się trzyma naród mój, 
przeto w nieszczęściu podniosę go, po
dam mu rękę w słabości jego. Szczęśliwy 
ten, co nie opuści ołtarza mego.11

„Bóg Asoru mówi narodowi swemu: 
Skarby ziemi wydałem w ręce twoje. 
Narody ziemi podnóżkiem twoim. Deptaj 
po nich, albowiem tyś wielki na ziemi. 
Nie dbaj o ludy ziemi i narzekania ich, 
bo radość udziałem zwycięzcy. Pójdź na 
północ i poskrom kraje północy, ludy 
południa oddane pod berła twoje. Połóż 
kark twój na głowę niewolników twoich, 
i uśnij w rozkoszy zwycięztwa t w t g o . 11

„S uchaj I/.raelu co mówi Pan, Bóg 
Abraham a: Uki rzyłetn dumnego co b u- 
źnił sprawiedliwości mojćj ; mądremu, co 
o nieprawości przemyśhwał, błąd do rady 
wysłałem. Podniosłem naród mój i uko
chałem tych, co wyznają imię moje.11

I  stało się nocy owćj wielkie zwyeiąz- 
two pośród Izraela.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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oparta zasada, którą w lud ten wpojono, 
źe Polak a k a to l ik ,  to jedno  i to samo, 
uchodzi dziś za największy jeszcze try 
um f błogiój działalności naszego ducho
wieństwa pod zaborem pruskim na polu 
oświaty narodow ój!... Je s t  stronnictwo 
l iczne, które niedawno przyklaskiwało 
zwyeięztwu tej zasady —  niektórzy na
wet w najlepszój w ierze, uważali w tóm 
poplątaniu ludowi naszemu pojęć religji 
i narodowości rękojmię zakonserwowania 
ludu naszego od wpływów germanizacyj 
nych i od łączenia się ludu tego z ży
wiołem obcym, który jest po naj większó) 
części protestanckim. Niewdając się juz 
w uw agi,  ile nam ta błędna za sad a ,  o- 
bok pewnych warunkowych korzyści, 
szkód przyniosła i przynosi, pytamy się, 
cóż poczniemy dzisiaj z tą zasadą , sko
ro na czele tego ludu , takiemi zaopa
trzonego pojęciami, stanie w miejsce o- 
Wi go „narcdt>wego“ duchowieństwa, du 
chowieństwo wychowane w szkole Falka, 
albo tóż, co również łatwo nastąpić mo
że i po niejakim czasie z pewnością na 
stąpi —  duchowieństwo ze Szlązka lub 
W estfa lj i ,  głoszące ludowi naszem u, że 
katolicyzm a gerraanizm , to jedno  i to 
sam o? Dzisiejsze położenie staje się rze
czywiście g roźnóm , bo słusznie obawiać 
się można, źe lud nasz, ta masa surowa, 
dotychczas nieurabiana i niekształcona 
prawie z n ik ąd ,  gotów, w braku  innćj, 
przyjąć opiekę m ora lną ,  k tórą  go wróg 
zasilać będzie , a w następstwie gotów 
stać się za nią wdzięczny, bo on wdzię 
cznym być umie, ten nasz poczciwy lud 
p o L k i !...

A było czasu niemało do zapobieżenia 
z łem u; przez długie, długie lata uży
wało duchowieństwo nasze niczem p ra 
wie ni ścieśniatiój swobody, cieszyło się, 
jak nikt inny nieograniczonćm przywią
zaniem i zaufaniem tój masy, k tórą  giąć 
i kształcić mogło wedle upodobania. Na 
duchowieństwie spoczywały najświętsze 
obowiązki — dziś przygniata je własna, 
najcięższa wina. Zeby przynajmniój d u 
chowieństwo nasza zdołało było wśród 
tego ludu zaszczepić moralność i t o , co 
za nią idzie —  zmysł gospodarności i 
dobrobyt!  Gdzież tam ! —  Katolicki i 
pobożny chłop polski w Poznańskiótn 

'szukać może równego sobie pomiędzy 
bezbożnymi protestanckimi w pijaństwie, 
złodziejstwie i nędzy. Stare  to zresztą i 
znane powszechnie spostrzeżenie — smu- j 
tno o nićm mówić.

Ale aby dojść do lepszych rezultatów j 
w tym  względzie, potrzeba było rzeczy- ■ 
wistój pracy i pilności, którój , niestety ! 
duchowieństwo nigdy nie było zbytnim 
zwolennikiem — tu nie wystarczały mi- ■ 
styfikacje i teroryzmy duchow ne, odpu- j 
sty i świątobliwo - potworne towarzystwa 
kościelne —  jedna  tylko mogła zapo- 
biedz złemu z d r o w a  o ś w i a t a ,  którój 
duchowieństwo to ,  niestety! okazywało 
się zawsze stanowczym wrogiem !

Takie  duchowieństwo zamierzają nam 
dzisiejsze projekta rządowe odebrać ;  —  
miejsce jego ma zająć zastęp nowy : du- i 
chowieństwo kształcone wedle wymagań j 
rządowych , czego głównym warunkiem ‘ 
jest poby t czas pewien na jednym  z świec
kich uniwersytetów —  duchowieństwo 
(i to najniebezpieczniejsza!) mianowane 
i instalowane przez rząd. —  By poiąć 
całą doniosłość sytuacji naszćj wobec 
tych p ro jek tów ; przypuśćmy odrazu wy
padek najniebezpieczniejszy, k tóry dziś 
s  pewnością jeszcze nie g roz i ,  ale nie-i 
mniój jest  możliwym — miejsce dzisiej
szego „narodowego14 zajmie zupełnie ob 
(je, niemieckie duchowieństwo.
: P rzypuśćm y —  co najgorsza — źe ob
ce to duchowieństwo nie będzie, jak do- j 
tychczasowe narodowe, zajmowało wzglę- 
d- ni ludu naszego stanowiska świątobli- 
jWo-nieczynnego , ale rozpocznie ag tację 

ruchliwą pracę garmanizacyjną , na ja - i  
tą  tylko urzędnik pruski zdobyć się mo

nę. — Nie traćmy nadziei; nawet w tym 
fazie nieprzyjazna ruchliwość pod wzglę j 
dem narodowym dla ludu naszego zgu-

X  u l

bniejszą nie będzie od dotycbczasowój 
życzliwój gnuśności, kto wie, czy nawet 
nie korzystniejszą !-■—■ Lud nssz wiejski, 
jak w ogóle, tak  i pod zaborem pruskim, 
czuje gorące przywiązanie, choć dotąd 
tylko bierne i jednostronne z b raku  o- 
św iaty , do wszystkiego, co swoje; daje 
tego dowód w przywiązaniu do religji, 
do kościoła — bo do czego innego przy
wiązać się dotąd niestety ! nie miał spo
sobności.

P rzy  pewnóm współdziałaniu i pomo
cy moraliió| ze strony inteligencji naro- 
dowój, zdoła lud ten — nie wątpimy o 
tern — dość wcześnie rozpoznać wilka 
w baraniój skórze, Niemca w sukni księ
dza katolickiego. Będzie trzeba oczywi
ście ze strony polskiój rozpocząć pracę 
od tępienia wpajanój mu dotąd przez 
wiek cały jedynój a jeszcze szkodliwój 
i zguboój nauczki, źe Polak a katolik — 
jedno i to samo!

Przyszłość zatóm w ręku  Boga i ludzi 
dobrój woli, nie j ist jeszcze tak  groź ią; 
kto wia czy nie jaśniejszą, ja k  się to dzi 
siaj wydaje. Nie lękamy się pizeprowa- 
dzenia rządowój reformy; zamiast przy 
gasić, wznieci ona zapewne śpiące do
tychczas, przyciśnione narodowo-katolie- 
kiemi doktrynami poczucie narodowe i 
stanowić może erę przebudzenia się ludu 
naszego i odrodzenia, ku  czemu zresztą 
warunki pod zaborem pruskim nie są 
tak  nieprzyjazne.

W ypada  tylko podwoić starań, a ra- 
czój rozpocząć je  dopiero na prawdę, o- 
koło oświaty ludu, a spokojnie w przy 
szłość spoglądać możemy nawet wśród 
dzisiejszych, nieszkodliwych ciosów. N a 
ród będzie może nawet kiedyś błogosła
wił chwilę, która  duchowieństwo nasze 
usunęła od opieki nad ludem —  to d u 
chowieństwo, które zresztą w latach o- 
statnich najmniejszych nie rokowało na
dziei, przeniewierzywszy się wręcz sp ra 
wie narodowój i podawszy się w służbę 
wyłączną ultramootanizmu — duchowień
stwo, którego dalsza opieka nad ludem 
wiodła już  widocznie do niechybnego ro z 
k ładu  i zgnilizny!

K ren ifca  g iifgez iia ,  i r o z m a i t o ś c i ,
Odczyt. — W  niedzielę o godz. 12 w p o łu 

dnie, odbędzie się w sali ratuszow ćj odczyt 
znanego pedagoga p. N. P. Żaby: „O nowćj
m etodzie nauczania historji, sta tystyk i i lite 
ra tu ry ^  Metoda ta  ma być nadzwyczaj p ra 
ktyczną i w krótkim  czasie w paja w m łodo
ciane um ysły dokładną znajomość tych nauk, 
do których nauczania się częstokroć dużo czasu 
i mozołów trzeba. Szczególnie rodzice i na
uczyciele powinni korzystać z odczytu p. Zaby.

Popiersie Kopernika. — W pracowni rzeź 
b iarza W yspiańskiego wyrabiają bardzo piękne 
i nie drogie popiersia gipsowe K opernika, a po 
księgarniach wystawione są od niejakiego czasu 
litografje wyobrażające K opern ika, według ry 
sunku Maleszewakiego. T ak  popiersie ja k  i 
litografje kwalifikują się dobrze dla ozdoby nie 
tylko prywatnych m ieszkań, ale także lokalów 
szkolnych i t. p.

Wypadek na koiei. — W czoraj w nocy zde
rzy ł się pociąg towarowy nr. 46 z pocięgem 
mieszanym nr. 5 kolei źeiaznćj K arola L u 
dwika w pobliżu stacji K niażę. Z podróżnych 
nie doznał n ik t najm niejszego uszkodzeniu. — 
Bliższe szczegóły tego wypadku podamy ju tro .

S en a t  w szechnicy iwowskiej postanowił 
uroczyście obchodzić czetrechsetną rocznice 
urodzin Kopernika.

SzC Zlitek ostatni (nr. 4) sm utnie wygląda. 
D obry  nasz znajomy a wielki werydyk p. K a
lasanty  herbu Dobrynos, siedzi za k ra tą , i za 
późno n iestety  przypom ina sobie nauczkę: „Nie 
zaczepiaj żyda , ujdzie cię ochydu!"

Śnieg. — W nocy z dnia 26 na 27 b. m. 
spad ł we Lwowie obfity śnieg, tak , źe ju ż  na
zaju trz  cieszyli się Lwowianie wyśmienitą san
n ą  po raz pierwszy w tym roku.

Długowieczność.— W Czemiowcach um ar
ła  dnia 17 b. m. K unegunda K rzeczkowska, 
przeżyw szy 11 0 lat.

Petycje  przeciw zaprowadzeniu bezpo
średnich wyborÓW uchwalone zostały przez

radę powiatową kołom yjską, radę gminną w K u- 
łach  i w ydział rady pow. sanockiśj.

Odezwa w spraw ie  księży unickich w y 
dalonych Z król. Polskiego. — R eskryptem  
z dnia 4 stycznia b. r. c. k. m inisterstwo spraw 
wewn. upoważniło kom itet, zaw iązany w celu 
niesienia pomocy duchownym obrządku gr. kat. 
wydalonym ostatuiem i czasy przez ces. rząd  
moskiewski z djecezji Chełm skiej, do zbierania 
składek w kraju przez ciąg trzech miesięcy, 
mianowicie do 15 kwietnia b. r.

Podpisany kom itet je s t mocno przeświadczo
ny, źe odpowiada uczuciom religijnym i p rze
konaniom kraju naszego, podnosząc głos w zy
wający do niesienia zasłuźonćj pomocy tym mę
żom, źe pomoc taką uw aża słusznie za obowią
zek kraju.

D opóki nie zo s ta -ą  usunięte przeszkody, 
które sto ją w drodze stałem u zaopatrzeniu po- 
mienionych duchownych, w yjednaniu im odpo
wiednich stanowisk i posad, należy zaopatrzyć 
pierwsze potrzeby ich życia i wychowania ich 
dz’eci. Zam ierzając zebrać potrzebne ku temu 
środki składkam i po całym kraju, wzywa n i
niejszym kom it-t P . T. pub iczność do sk łada
nia datków bądźto na ręce delegatów pow iato
wych, których kom itet równocześnie o pomoc 
uprasza, bądź na  ręce | złonków kom itetu, 
bądź za pośrednictwem dzienników krajowych.

W ykazy uzbieranych funduszów i sp sób 
zużytkow ania ogłaszane będą w dziennikach 
krajowych, których szanowne redakcje uprasza 
się o pow tórzenie niuiejszej odezwy.

Lwów 17 stycznia 1873.
Przew odniczący kom itetu: Julian  Ławrowski 

Członkowie kom itetu: Ks. dr. Sembratowicz,
M aurycy hr. Dziedus&ycki, Mieczysław Potocki, 
ks. Kajetan Kajetanowicz, ks. Otton H ołyński, 
Włodzimierz hr. Russocki, Jan  Wieczyński, L u 
dwik Pierozyński, B . Kalicki.

Składki na cel pow yższy przyjm uje także 
R edakcja Kraju.

Na powszechną w ystaw ę ‘wiedeńską
przybędzie książę W alji w pierwszych dniach 
maja i zabawi dłuższy czas w W iedniu. P rz y 
bycia cesarza W ilhelm a spodziewają się w pier- 
wszśj połowie czerwca, równocześnie z carem 
A leksandrem . Obaj zam ieszkają podobno w p a 
łacu  cesarskim. C zy  także i szach perski 
zwiedzi wystawę, to jeszcze na razie je s t rzeczą 
wątpliwą.

+ ió ze f  Kupystyński, b. kap itan  wojsk 
polskich, um arł w tych dniach w W arszawie, 
przeżywszy la t 82.

Ogród na cześć Kopernika. — w  W ar
szawie krzątają się około założenia ogrodu 
w celu uczczenia jubileuszu K opernika. P ro 
je k t założenia ogrodu1) podał znany profesor- 
em eryt W ojciech Jastrzębow ski.

H O T E L  D REZDEŃ SKI. Przyjechali: Adolf 
A uer bankier z W iednia; E dw ard D uspeeker 
z L ondynu ; Jó ze f i Feliks Zukotyńscy oby w. 
z Podola; Maurycy Staniszew ski wł. d. z Ros- 
sji; A polonja K okezyńska wł. d. z K ongre
sówki; A ndrzeja Bojakiewicz z córką ob. z Ska- 
rzyna; A ut. K orzeń nauczyciel z Zelowa.

S e g p s łc la r s tw o  p r z e m y s ł  i h a n d e l .

Wiadomości 
z biura izby handlowo-przem. krakowskie]

o targach na Baranie i na  Kleparzu 
w dniu 27 i 28 stycznia.

Po czwartkowym targu zbożowym, na  któ 
rym praw ie żadnego dowozu nie było , targ 
wczorajszy na Baranie — tak  pod względem 
dowozu, jako  tćź i obrotu — by ł dość dobry. 
Ceny nie uległy wielkićj zm ianie, a to głównie 
z powodu małych dowozów.

P łacono za pszenicę 252 ft. 46 — 5 6 ; żyto 
233 fut. 35 — 4 0 ; jęczm ień 202  fnt. 26 — 3 0 ; 
owies 138  fnt. 1 3 — 15; groch 256 ft. 38 do 
4 6 ; proso 238 ft. 32 — 36 złp.

Ruch w handlu  zbożowym nietylko u nas, 
ale i za g ranicą z powodu złych urodzajów  tak 
wielkićj u legł zm ianie, że cała sprzedaż na 
dzisiejszym targu na K leparzu  odbyw ała się 
głównie na potrzeby miej cowe. — O cenach 
i dowozach niewiele powiedzieć m ożna; pierw 
sze utrzym ują się w miarę chęci kupna, drugie 
zaś w m iarę d ró g , k tó re  obecnie są miejscami 
nieprzebyte.

P łacono za pszenicę 170  ft. czerwoną 11 do 
13, b ia łą  1 1 .5 0 — 1 3 .4 0 ; żyto 160  ft. 9 — 9 .20 ,

na m iarę 8 .30  — 8 .5 0 ; jęczm ień 140  ft. 6 .60  
do 7 .1 5 ; owies 100  ft. 3 .7 0 — 4, a na miarę 
3 .30  — 3 .50  zła.

Lwów 23 stycż. (Sprawozdanie tygodn.) — 
W  ostatnim  tygodniu tem peratura  m iała ciągle 
charakter je s ien n y ; tylko 20 mb. rano term o
metr w skazywał jeden  stopień zim na. T ego
roczny tak  niepospolicie anorm alny przebieg 
zimy zaczyna niepokoić gospodarzy wiejskich. 
Stan dróg był dość dobry, a ceny frachtu były 
normalne.

R uch w handlu towarowym by ł norm alny 
Dla kolei żelaznej arcyks. A lbrechta nadchodzą 
ciągle znaczne transporty  szyn, a w przyszłym  
miesiącu sprowadzone zostaną wagony, których 
waga wynosić będzie około 1 0 0 ,0 0 0  cen tna
rów. Część tego transportu  zapewne odesłaną 
zostanie z Przem yśla koleją łupkow ską i dnie- 
strzańską.

T ransport węgla do Galicji, a mianowicie do 
Bochni i Tarnow a, je s t nieznaczny. Łagodna 
tem peratura je s t jedyną tego przyczyną.

P o p y t na rzepak nie ożywił się. Ceny oleju 
rzepakowego ciągle spadają; za cen tnar tego 
artykułu  płacono 25 — 26 >ła.

Cena spirytusu je s t stałą. Ruch w tutejszych 
gorzeluiach nie je s t wielki , gdyż obrót ogra
nicza się tylko na potrzeby konsum eji. N ie
wielkie zapasy tego artyku łu  nadeszły do G a
licji z Czech i Morawy.

Ruch w handlu cukrem nie doznał zmiany. 
W  ostatnim  tygodniu przywieziono do Lwowa 
około 30 0 0  centnarów tego artyku łu . P łacono 
za centnar 32 — 33 zła.

Ceny szm at by ły  s ta łe ; za cen tnar szm at 
w średnim gatunku płacono 7— 7.50  zła.

T ransporty  mięsa i ja j na targ i w iedeńskie 
ciągle wzrastają.

T ransporty  mąki do G alicji zw iększyły się 
w ostatnim  tygodniu.

Ruch w handlu zbożowym by ł mierny. P rzez 
granicę przywieziono do H usiatyna, Podwoło- 
czysk i Nowosielicy około 2 5 ,0 0 0  centnarów 
pszenicy i żyta, k tóre zakupiły  w większćj czę
ści krajowe m łyny parowe. P roducenci nie wy
stawiają na sprzedaż swoich zapasów zboża; 
sk łania ich do tego anorm alny przebieg tego- 
roeznćj zimy. Zapasy te zostały  ju ż  w znacznćj 
części w yczerpnięte. P od  względem wywozu 
zboża za granicę rok obecny należy do najnie- 
pomyślniejszych.

B ydła rzeźnego i opasowego przyw ieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
1200 sz tu k , k tó re  odwieziono zaraz dalśj do 
Oświęcima. — Z tutejszego targu  odstawiono 
na dw orzec kolei 120 wołów. Cr. L .

Gminie Jaw orzno w wieikićm księstwie 
krakowskiem udzielono koncesję na  odbywanie 
targu we w torek każdego tygodnia.

Jeżeliby  we wtorek przypadło  uroczyste 
św ięto, natenczas targ  odbędzie Bię nazajutrz.

Wiedeń 27 stycznia.
N a targ  dzisiejszy dostarczono wołów 3370 . 

Między te m i: galicyjskich 1 1 7 7 ; węgierskich 
1 7 0 8 ; z prowincji niem ieckich 485 .

P łacono za centnar lichych 3 3 .2 5 , dobrych 
34, a najlepszych 35 zła.

W szystkie sprzedano.
M . Grabscheid, a jen t wołowy.

W ro c ła w  25 stycznia. 
Pogląd na ruch w haudlu zbożowym.

Styczeń upływ a, a term om etr nie przestaje 
wskazywać 3 — 4 stopni ciepła. P od  wpływem 
tak  niezwykle łagodućj tem peratury  w egetacja 
tój zimy zaledwie parę  dni (w grudniu) w strzy
maną została, a  jeże li żadna szkodliw a oko
liczność nie zajdzie, m ożna się spodziewać żn i
wa nadzw yczaj rychłego. D otąd  oziminy — 
z w yjątkiem  A nglji — praw ie wszędzie zado- 
w aluiają; rolnicy jed n ak  całkiem  bez obawy 
nie są , bo takićj nienorm alności pow ietrza nie 
dowierzają. Stan ten  atm osfery niezawsze je 
dnak szkodliwe wywołuje skutki, a  rok 1 8 3 3 /4  
najlepszym  je s t tego dowodem. Ówczesna zima 
była zupełnie do tegorocznćj podobną, a  p rze
cież po nićj najobfitsze nastąp iły  piony, p rzy  
sprzęcie o cały miesiąc w cześniejszym .

W  Anglji dow óz zam orski w przeszłym  t y 
godniu znacznie Bię zw ięk szy ł, a  m ianowicie

F  a  p  i  © r  ó  • w i 1 3 .  i  &  & y .
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do Liw erpola, p rzybyła  wielka ilość pszenicy 
z K alifornji, co naw et cenę na tym  placu o 1 
szyling zniżyło. Okoliczność ta  jednak  żadnego 
dotąd na innych angielskich placach nie wy
w arła wpływu i ceny w całym kraju  pozostają 
niezmiennie sta łe . Zapasy bowiem bardzo są 
małe, a szczególnie piękne ziarno nadzwyczaj 
rzadkie. To tćź lepszego tow aru do mieszania 
z pośledniejszym  bardzo poszukiwano i stosun
kowo znacznie wyźćj zań płacono.

Dowóz na targ i francuskie dosyć by ł dobry, 
a choć i portow e m iasta — mianowicie Mar- 
sylja — dość znaczne transportu  pszenicy od
bierały, ceny przeszłotygodniow e z łatwością 
utrzym ano, a  na piękny tow ar pokup b y ł le
pszy ja k  kiedykolwiek.

W  Belgji i H olandji przy dobrym dowozie 
ceny utrzym ały się sta łe , ale w handlu zbożo
wym żadnego większego nie było ruchu. Tylko 
A ntw erpja była w ostatnim  czasie dosyć oży
wiona i prawie w szystkie zapasy pszenicy i ży
ta zostały rozsprzedane.

Prow incje nadreńskie i południowe Niemcy 
przy niezm iennych cenach były bardzo mało 
ożywione. I  w innych krajach niemieckich nie 
było wielkiego ożywienia w handlu  zbożowym, 
ale usposobienie utrzym ało się sta łe  i ceny od 
przeszłego tygodnia źadnćj nie doznały zmiany.

Na ostatniej giełdzie naszćj notow ano 1000 
kilogramów (około 1786 funto.v wiedeńskich) 
pszenicy na ten miesiąc 85 ta l . ; ży ta  n a  ten 
miesiąc 5 7 3/g tal.

T argi nasze przy  średnim  dowozie u trzy  
mały ceny przeszłotygodniow e; piękne ziarno 
pszenicy i ży ta  znalazły  dobry pokup, ale po
ślednie było trudno  sprzedać. —  Jęezm ień, o- 
wies i wyka s ta le ; groch bez popy tu ; łubin 
s ta lćj; rzćp  słab ić j; koniczyna spokojuićj. 

N otow ano:
P s z e n i c ę ,  za  100 kilogram ów białćj 7 !/ 2 

do 9 tab , źółtćj 7 3/ 4 — 8 5/, 2 tal.
Ż y t o  za 100 kilogr. 5 1/ 12 — 6 ' / 12 ta ^ 
J ę c z m i e ń  za 100  kilogr. 4 3/ 4— 5 5/ 12 tal. 
O w i e s ,  za  100  kilogr. 4 */6— 4*/3 tal. 
G r o c h ,  za  100  kilogr. 4 3/ i  — 5 1/ 3 tal. 
W y k ę ,  za 100  kilogr. 4 1/ 6— 4*/3 tal. 
Ł u b i n ,  za 100  kilogr. żółtego 3 — 3 l-/i  tal., 

niebieskiego 211/l2 — 31/b ta l- 
R z ć p ,  za 100  kilogr. 9 — 1 0 ’/ 6 ta l. 
R z ć p i k ,  za 100  kilogr. 8 2/ 3 — 9 7/i2 ta -̂ 
K o n i c z y n ę ,  za  50 kilogr. b iałćj 16 do 

21*/2 ta l., czerwonćj 12 '/2 — 16*/2 tal. 
O k o w i t a  s ta le ; za 100  litrów (100 kw art 

polskich) 100  stopni T rallesa w miejscu i aż 
do lutego 17 5/ 6 ta.1.; na kwieeień-maj 1 8 l/ 4 tal.

K u r s  banknotów  austrjackich 9 2 ' / i  tal. za 
150 zła ., banknotów  rosyjsko-polskich 8 2 y 4 
tal. za 90 rubli.

B ank rolniczo-przem ysłow y 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a "  

F ilja  wrocławska.

Wiadomośoi telegraficzna
P rag a  27 stycznia. Zgromadzenie k a to 

lickiego politycznego stowarzyszenia u- 
chwaliło petycj’ę do cesarza przeciwko 
bezpośrednim wyborom.

Bruksela 26 Stycznia. W iadomości do
chodzące z okolic Charleroi donoszą o 
znacznych wylewach.

Paryż  26 Stycznia. Klemens Duvernois, 
były dyrektor niedawno sądownie zam 
kniętego banku, żąda prędkiego sądu i 
śledztwa, ażeby jego imie było oczysz
czone od podejrzenia.

Londyn 26 stycznia. K rążą  pogłoski, 
że ma nastąpić międzynarodowy sąd po
lubowny w celu zbadania praw Aog'ji  i 
Rossji w sprawie Azji środkowćj i do
prowadzenia do pokojowego załatwienia 
sporów.

Przegląd polityczny.
Zdaje się , źe dzisiejszy Vaterland jest 

tylko echem usposobienia najwyższych sfer, 
kiedy centralistom czyni propozycję, aby 
całą sprawę r tfo im y  wyborczćj, odroczyli 
aż po zamknięciu wystawy powszechrićj. 
Na razie orgaua centralistyczne nie chcą 
nic o tóm słyszeć; ale łatwo być może, 
źe się z projektem tym oswoją. Ji-st to 
jedyne możliwe wyjście z trudućj dzisiej
sze) sytuacji.

N a sobotniem posiedzeniu pruskićj izby 
poselskićj obecnym był Bistnark, ale nic 
nowego nie powiedział. Że  opuścił pre
zydenturę ze względu na zdrowie i zby
tnie przeciążenie sprawami, jest  to rzeczą 
znaną, w którą  nie bardzo kto wierzy. 
Źe podług staropruskich tradycji jak  się 
wyrażał Bismark na teoaże posiedzeniu, 
ministerstwo w Prusach nigdy nie może 
być parlamentarnóm, ale zawsze królew 
sk ie m , to także rzecz zn an a ,  ale temu 
wierzą. Wyjaśnienia dane przez ministra 
spraw wewnętrznych o emigracji z ziem 
pruskich, nie są zbyt pocieszające. Chęć 
opuszczenia kra ju  coraz się wzmaga. Nie 
marny jeszcze wykazu statystycznego z r. 
1872, ale już  wykaz 1871 r. przedstawia 
dość ponury o b raz ,  liczby zaś ostatnie
go roku mają być jeszcze większe. W r. 
1871 z samego Hannow eiu  wyniosło się 
przeszło 8,000 osób, ze Szlązka 1694, a 
ze starych prowincji przeszło 16 000 osób. 
W razie przyjęcia wniosków Falka, kle- 
rykaiiści pruscy straszą nadzwyczajnemi 
środkami, jak ie  kurja rzym ska przedsię- 
weźmie, mówią, że biskupi zawieszą wy
konanie swych obowiązków i na Prusy 
będzie rzucony interdykt.

Komisja 30 cofa się przed T k ic rsem ; 
przystawszy bowiem na to, że prezydent 
Rzeczypospolitćj może być obecnym przy 
interpelacjach w sprawach ogólnćj poli
tyki, a oddając pod roztrząśuienie rady 
ministrów, k tórą  Thiers mianuje czyli in- j 
terpelacja m a ten charakter ogólny, ko 
misja 30 uznała się za zwyciężoną. Nic 
już dziś nie stoi na przeszkodzie porozu
mieniu się w kwestji, k tóra  groziła nie
bezpiecznym zatargiem. — O dtąd  wolno 
będzie prezydentowi być obecnym przy 
interpelacjach , a że on wedle upodoba
nia będzie kierować postanowieniem ra 
dy ministrów, to nie ulega wątpliwości. 
W  tyra punkcie Thiers odniósł najzupeł
niejsze swycięztwo, czego chciał to osią
gnął, a że pozwolił komisji osłonić ho

norowym pozorem rejteradę, jest to ró 
wnie słusznie jak politycznie.

Stronnicy połączenia się legitymistów 
z orleanistami, korzystając z tego, źe ksią
żęta orleańscy byli na nabożeństwie, za 
duszę Ludw ika  X V I  odprawdonćm, za
częli znowu rozpuszczać wieści o blizkićm 
połączeniu się dwóch domów. Na to od
powiada w Journal des Debats p. Cuvillier 
Fleury, nauczyciel księcia orleańskiego: 
„Byłoby bardzo myluóm sądzić, źe w d. 
21 b. m. książęta orleańscy chcieli złożyć 
wyznanie wiary. Obchód tój rocznicy nie 
jest  z ich strony żadną demonstracją po
lityczną.11

W łoska ustawa o klasztorach, która 
wkrótce ma przyjść pod obrady parla
mentu, daje znowu klerykalistom francuz- 
kim powód do zaczepiania włi.skiój po 
lityki (irezydenta. Biskup wersalski wzy
wa T h iersa ,  aby demonstrował przeciw 
zniesieniu jene alnośei zakonnych w R zy
mie, czego właśnie żąda parlament włoski. 
Ale Tbiers z pewnością nie pokłóci się 
z rządem W iktora  Em anuela  dla pięknych 
oczu biskupa. Przeciwnie daje się w nim 
postrzegać chęć ściślejszego zbl źeuia się 
z Włochami. Rozdrażnienie, które istniało 
niedawno między Rzymem a Paiyżem, 
skutkiem uczczenia Napoleona we W ło
szech, już całkiem znikło, jak donosi 
Koln. Żtg.

Ostatnie telegramy,'
Wiedeń 28 stycznia. Posiedzenie izby 

niższój rady państwa.—  Rząd wniósł p ro
jek ta  do praw o uwolnieniu od cła przed
miotów potrzebnych do budowy okrętów; 
o sprzedaży nieruchomości fiskalnych i 
żądaniu dodatkowego kredytu  na r. 1873, 
w końcu projekt organizacji politechniki 
w Bernie. Del. Roser wnosi projekt d o ty 
czący policji na kolejach żelaznych. — 
Przedłożenia rządowe o postępowaniu są- 
dowem w sprawach drobnych, o postępo
waniu upomniczom ( Mahnverfahren) i 
wreszcie o ograniczeniu kompetencji są
dów powiatowych, zostały odesłane do 
wybranego natychmiast wydziału. Zam 
knięcie rachunków na rok 1874 przyjęte 
zostało bez rozpraw. N astępne 'pos iedze
nie w piątek.

Pesz t 27 stycz. (Posiedzenie izby niż- 
•izój.) P ro jek t do ustawy o wyniesieniu 
miast Baja i H od-M ezoe-V asarhely  do 
rzędu królewskich miast wolnych przyj
dzie jutro pod obrady na posiedzeniach 
sekcyjnych. Maurycy Joka i  interpeluje 
ministra sprawiedliwości względem egze
kucji nałożonój na mieszkańców nowozi.ło- 
żonój osady Śzazhaz pod Pesztem. Mini
ster sprawiedliwości Pauler ub o lew a , źe 
nie może temu zaradz ić ,  ponieważ sąd 
nie dopuścił się przytóm żadnego nad- 
aźucia swój władzy, a tóm samóm i w da
nie się władzy administracyjnej miejsca 
mieć nie może. Nastąpił dalszy ciąg roz
praw budżetowych. —  Przemawia Je rzy  
Nagy (z lewicy) i dziwi się, ze lir. Lon- 
yay nie trzymał się w ciągu swego urzę
dowania tych zasad, k tóre  rozwijał w o- 
statniój swój mowie.

Peszt 28 stycz. N a wczorajszóm po
siedzeniu izby poselskićj odpierał mini
ster skarbu  zarzuty przeciwników d o ty 
czące gospodarstwa skarbowego.

Bordeaux 28 stycz. S ta tek  pocztowy 
„Avaubania11 wyratował załogę austrjac- 
kiego statku „Araddo Małusino“ , który 
napotkano bez masztów. L iny  przezna
czone do holowania zerwały się z pow o
du gwałtownie uderzających fal morskich.

Wersal 28 stycz. Komisja trzydziestu 
obradowała nad popraw ką dotyczącą o- 
beeności prezydenta na posiedzeniach zgro
madzenia narodowego i przyjęła część 
a rtyku łu  o utworzeniu izby drugiej po 
rozwiązaniu teraźniejszego zgromadzenia 
narodowego.

Londyn 27 stycz. Times donosi z P a 
ryża : Podróż Lessepsa do Konstantyno
pola ma na celu skłonienie rządu turec
kiego do przyjęcia nowoustanowionych 
ceł na kanale suezkim.

Londyn 28 stycznia. Dziś Thiers pod
pisze umowę handlową między F ran c ją  i 
Anglią.

W  stronnictwie bonapartystowskióm na
stąpiło rozdwojenie stanowcze sk u tk u m  
nieporozumienia między ks. Napoleonem 
a politycznymi przyjaciółmi cesarzowej.

Lizbona 26 stycz. U m arła  m atka  cesa
rza brazylijskiego.

Nowy Jork 26 styez. Umowa o poży
czkę stanie się prawomocną z d. 26 lu
tego b. r.; rząd zabezpieczył się na  przy
padek strat wekslowych. Ż  Meksyku do
noszą o otwarciu drogi źelaznój do V e
racruz.

K ursa .— W i e d e ń  28 styczn., god. 2.30. 
Srebro 107 25 — Akcje kredyt. 330 50 — 
Lom bardy  191 50 .—  Losy z r. 1860 — .— . 
Losy 1864r. 147.— .—  Akcje Iranko-anatr. 
130 — .—  Napoleony 8 .70—. —  Akcje kol. 
gaiic, Karola L udw ika  229 25. —  Akcjo 
kolei lwowsko-czerniow, 150 50. —  Akcje 
kolei północno - wachodmój 154 — . — 
Akcie banku cwiązkowego (Veremsbank) 
205.75. — Renta w srebrze — .— .— Obligi 
in da na o. galicyjskie 77 25. — Akcje banku  
wiedeńsk. dla obrotu igólnego 2 5 0 —.— 
Akcje anglo-baaku 298 —. —  Akcie kolei 
rząd. 332.— . — Akcje kol. sicsdm. 174 50. 
Akcje k  >1. Rudolfa 170 — . —  Tram w ay 
367.— .— Akcje banku  budowy 213 50.— 
Akcje koiei wschodniej 128 25 — Akcje 
banku sngio-węg. 96.— . —  Unionbank 
257 —. —  Losy  tureckie 77 — . — Losy 
weg. prem. 102.50 —  Akcje kolei bogum. 
180.— . — Akcie kol. E  żbiety 249.50 — 
Akcje kolei północno zachodn. 215 50.— 
Akcje franco-hungaria 100.— . — O g 'ln y  
austriacki bank 357.— . — Akcje nowego 
wiedeńskiego tow. Tram way — .— .

IJsposobunie  giełdy: niechętne.

R edaktor i w ydaw ca: dr. Ludw ik Gumplowies. 
R edaktor odpw iedzialny: S tan. G ralichowsH.



4 KRAJ z środy 29 stycznia.

3997(1-12) P o ręczen ie

fabrykant tow arów  z morskiej pianki, 
3 4 , Wiedeń, K arntnerstrasse, 34,

puleca
swój obfity s k ł a d  wszelk ich  p rzyborów  do p a le n ia , la sek , 

i to w aró w  to k a r s k ic h ,
Z am ów ien ia w szelk iego ro d za ju  odsy ła  się  p rę d k o  i  n a j ta 
n iej za  za liczk ą  pocztow a. C enn ik i i  ry su n k i^d arm o  (franco),

1 w ielk i z ło ty , 1 m ały  
z ło ty  i 6 sreb rn . m e
dali o trzy m ał w  n ag ro d ę  

od rządu .

ósm ego pow szed n ieg o  
n iem ieck iego  zg rom a
d zen ia  s traży  ogniow ej 

w  L in zu .

Nakładem w ydawnictw a „Kraju"
w yszły  i są do nabycia

w Krakowie w aćlmimstraoyi „Kraju"
jako tćż

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. et.
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Po nitce da k łęb k a , pow ieść C hłedow skiego  ........................................................................ 1 50
Handel i przem ysł za czasów  Stanisław a A ugusta , skreślił Dr. L udw ik Kubala . . —  20
Skrupuły , powie-tć C hłedow skiego 1 t o m .................................................................................... 1 60
Album fotograficzn e, 2 g i t o r n ............................................................................................................1 —
Jozef Ignacy h aszew sk i Przypomnienia 40to-leeie zasług piśm ienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . ■ ........................................................................................—  15
S to  djabłow. pow ieść a czasów  sejmu czteroletniego J . I. K raszew skiego, 2 tom y . 2 50
Tajny fundusz, pow ieść Zaeharjasiewicza, 2 to m y ............................ . . . . . . . . . .  2 —
Rodzina O rskich, pow ieść W ołodego Skiby, 2 tom y.  ..............................2 —
Walka stronn ictw , komedja Stożka,, 1 t.......................................................  —  50
Sobory, <zkie historyczny przez W. B. K...............................   —  20
O spraw ie ruskiej .........................................................................................................................................—  25
Owa szk ice  pow ieściow e, f !P ó ł p r a w d y - W i o a k a  n .a  k s i© * y o u )  ...................... —  50
Uitrarnontanie i IModrranof przez autora „Plotek i Prawd44 ................................................... —  25
O wuj R ad ziw iłłow ie, komedja w V, aktach przez Adama B e łc ik o w sk ieg o ,.................—  60
prawo P ostęn u , atudjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. M asłow skiego, . . . —  75
K westva n ad bałtycka, przez Jana L e ś n ie w s k ie g o , .....................................   —  15

gggf^* D zieła  te przesyła także adm inistracja „ Kraju44 n a  żądanie za gotów kę lub pobra
niem  pocztow ćm .

W yłączny dla Austryi 
skład najnowszych wynalazków.

ODCZYT W ogrodzie handlowym

JAKOM TEKGLERAo metodzie zps lósow ane j  do n a u k  h l s t o r / i  po
w szechne j ,  l i t e ra tu ry  ] s t a ty s t y k i ,  b ędzie  m iał j>. 
Ż a b a  w nil dz clę 2 lutego o 12 godzin ie  w p o łu 
d n ic  w sa li  ra tu szow ej.

W  tęp  k osz tu je  30 cent. — n a  dochód  Z ak ład u  
8 . J ó  efa O sieroconych chłopców .

B ile tów  n - być m ożna w k się g a rn iach  p. Nowo- 
leck iego  i F ric ille in a . 4031(1-3)

do siew u k o rzec  po z łr. 9

Kaszel i Koklusz
gjgp* k o rzec  po z łr . 5 ct. 50, 

każdego  czasu  dostać  m ożna

w Bodzanowie p. Wieliczką
4018(1-2)

u  dzieci, m ożna n a ty ch m ias t w yleczyć

s s r r o j p e i o a  na I c o l c l u s z  
Ora Oskara Desaga

a p te k a rz a  i chem ika w  S tra ssb n rg u . 
Ś ro d ek  ten  ja k o  n a jsk u te czn ie jszy , zos ta ł 

w e F ra n c y i, Belgii i S zw ajcary i w  k lin ik ach  
d la  dzieci u rzedow nie  zap row adzonym .

C ena flaszki 1 z łr . 50 k r. w . a.

Sok, Ziółka i Cukierki
karpackie. 4011(1-10)

Je d y n y  środek  n a  kaszel k a ta ra ln y  i ch ry p 
kę. —  F la k o n  soku  85 cen t. —  P u d e łk o  cu 
k ierków  35 cent. —  P a c z k a  z ió łek  25 cent. 
G łów ny S k ład  w ap tece  pod „B ia łym  O rłem “ 

A- Siedleckiego w Krakowie.

w Tarnowie
poleca  sw e pośredn ictw o  w  sp rzed aży  i n abyciu  
dó b r  ziemskich ,  lasów, rea lnośc i  miejskich, w o b 
jęciu  dzierżaw, sp row adza n iu  narzędz i  roln iczych,  
w zakupn ie  i sp rz e d a ż y  produk tów  su row ych  —
pod w aru n k am i bardzo  przy.stepnem i.

L iczno  stosunki z z a g ra n ic ą , s ta w ia ją  mnio w 
po ło żen iu  rzeczone in te re su  za ła tw iać  b ezp o śred 
nio w j a k  n a jk ró tszy m  czasie.

P o szu k u je  się do n ab y c ia  5-ciu posiad łośc i 
ziem skich  po 300 —  500 m orgów  o b s z a ru —  lasu  
sta rszego  —  kom pleks p rzy  szosie o ile  m ożności 
b lisko  po łożony , —  tudzież  dzierżaw cy  n a  800 
m o rg ó i. ziem i w dobre j glebi.e.

N a z ap y tan ia  fran k o w an e , bezzw łoczn ie udzie lę  
stósow ne w y jaśn ien ia . 4019(1-?)

O bfity i od w ielu  la t w zię ty

Skład Zegarków
Q  i. HERZA

O d p aźd z ie rn ik a  r. b. w ychodzę w e L w ow ie n ak ład em

Księgarni Polsklój 
10 i 25 każdego miesięca w 6-arkuszowych zeszytach

SCHLOSERA 
D ZIEJE POWSZECHNE

w polsk im  p rzek ład z ie  dokonanym  z osta tn ieg o  w y d an ia  n iem ieck iego  przez 
W łodz im ierza  Górskiego.

P ren u m ero w ać  zaw sze j e s z .z e  m oż ia ,  n a d sy łs ja c  p rzed p ła tę  za  o sta tn i i p ierw szy  
k w a rta ły  w ydaw nictw a 4  złr. 4 1  c t . , lub  tćż  za  o sta tn i i k ilk a  p ierw szych  k w arta łów , licząc  
z a  k a żd y  po © z łr. ‘i'$ ct.

U p rasza  się o pośpiech w n ad sy łan iu  p ren u m era ty , p rzyp o m in a jąc , źe ca ły  dochód 
z w yd aw n ic tw a , p rzeznaczony  je s t  n a  ośw ia tę  ludu.

A dres W y d aw n ic tw a : K sięgarnia  P o l s k a ,  Lwów, 12, u l ica  Kopernika.
Je d n o cześn ie  m ożna n ad sy ła ć  p re n u m e ra tę  n a  w szystk ie  dz ien n ik i i w ydaw nictw a 

po lsk ie . ‘ 8905(2-6)

od św. J a n a  b . r . , o b e jm u jąca  200 —  400 m orgów  
o rn e j, dobre j pszen icznej g leby , jest po- 
ssaia.Is.iaTsrEŁM .ją,.

Na żądan ie  k a p ita ł I n i l l Ł X X E Ł B t . < 0 - t y -  
s i ę c z z i y  zaliczony  być m oże.

O p i s y  d o b ł a d n e  p rzese łać  p ro 
szę franco  p o d  a d re se m : R. T. K. p e r  GdÓW.

40-1(1-3)

ces. kró l.

prawdziwy
w ył. uprz.

oczyszczony

(syr. ferri oxidati H ageri) 
w edług  ulepszonćj m etody Dra Hagera 

n a  n iedokrw istość i je j  sku tk i.
1 flaszka z łr . 1.20, pół flaszki ct. 00.

O - g L S t Z - O J r O ł l O .
szczególny ś ro d ek  na  choroby  żo łąd 

kowe. 1 flaszka 70 ct.

Maić żelezista
n a  odm rożen ia . 1 p u szk a  40 cent.

Prawdz. Kral’a Karolinenthalska

Herbata Dawida
n a  kaszel i słabości piersiow e.

1 paczk a  20 cent.

Chińska woda do ust 
i chiński proszek do zębów
n a jn iezaw odn ie jszy  środek  do czysz

czen ia  zębów .
1 flasz! •» w ody do u s t 60 cent.

1 pu d e łk o  p ro szk u  do zębów  30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do prędk iego  leczen ia  św ieżych ran .
1 flaszka i  fl. —  p ó l flaszki 50 cent. 
w najlep sze j ja k o śc i m a zaw sze n a

sk ładzie  3984(1-9)
Józef G-oldwasser 
w  K rakow ie , n a  •Stradomiu w dom u 

D eiehesa.

W drukarni „Kraju* ped sarz%d«m St. Graliekowskicgo.


